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Łódź, sp 1905 r. 
M Jl, 


CERA PRENUMERATY: 
W ŁODZI. 
Rocznie rb. 8 k: — 
Półrocznie „ 4 „ — 


Kwartaln. „ 2, 
Miesięczn. „ — „67 


Kalendarzyk tygodniowy: | 
Pon. Św. Juliana P. 

Wtor. Św. Walentego M. 
Środa Sw. Faustyna M. 
Czwart. Ś. Julianny P. M. 
Piąt. Św. Donata P. 

Sob. Sw. Symeona B. M. 
Niedz. Sw. Konrada W. 


Wschód st.: godz. 7 m. 27. 
Zachód sł.: godz. 5 m. 01 


Odnoszenie 10 k. m. "ny, dnia godz. 9 m. 34. 


Egz. pojedyńczy 5 k. 
Z przesyłką pocztową: 


Rocznie rb. 10 kop. — Redzkoya 
Półrocznie Jal w ŁODZI, 
Kwertalnia 3 . 50| ul. Przejszd M 8. 
Miesięcznie „ — „ 85 


Jè telefonu 503. 


BCENA OGŁOSZEŃ: „Nadesłane“ na 1-szej stronicy 50 kop. za wie z. Zwyozajne agłoszonia za tekstem 
Małe ogłozzenia po 1'/, kop. od wyrazu (dla poszukujących pracy po 1 kop.). Reklamy 
Za dołączenie prospektów 36 rb, ARTYKUŁY bez oznaczenia honorarjum Redakcya uważa za bezpłatne; 


PATENTY 


NA WYNALAZKI MARKI; MODELE: 
. WYRABIA SPECJALNIE 


INZ.D. FRAENKEL. 


Warszawa; ul. Królewska 31. 
W Łodzi M. NEDELMAM, ul. Andrzeja 7. 


95—866 


Rozkład pociągów. 
Oà 28 października. 
Kolej Fabryczno-Łódzka. 


Odohodzą z Łodzi: o godzinie 12.30, 7.10%, 
12.05, 1-40, 3.15, 6.10*, 8.50, 


Przychodzą do Łodzi: o godz. 8.00, 5. 
9:30; 10:16%, 925. 599 B.20._ ii.nn er M 


nikacyi „Łódź — Warszawa* (bez presiadania). 


Kolej Warszawsko-Kaliska 


Odchodzą do Kalisza: o g. 6.35, 11.49, 4.40, 
do Warszawy: o godzinie 9.32, 2.30. Przychodzą 
z Kalisza: o godz. 9.17, 2.16, 6.35. 

Kolej Obwodowa. 
Odchodzą ze stacyi Łódź-kaliska do Słotwin o godz. 


} 


Pociągi oznaczone *, służą dla bezpośredniej komu- 
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ROZWÓJ 


Mii pity, pożelwy, akta, złoto I ad, Hutymaó 


Poniedziałek, dnia 31 stycznia (13 lutego) 1905 roku. 


Kantory: własny w Warszawie, Kruoza Ni 23; w Pablanioaoh u p. Teodora Hinkej 
w Zgierzu u p. lkiartaj w Łodzi Biuro dzienników I ogłoszeń, ul. Piotrkowska Ni 108, 


Wpływ zbawienny sodalicyj maryańskich nieba- 
wem przejawił się obfitemi plony, to też papieże 
widząc ich pożyteczną działaluość, obdarzali je 
licznemi i wyjątkowemi przywilejami. 

Szczególniej rozwinęła działalność sodalicyi 
u nas w Polsce, w tem przedmurzu chrześciań - 
stwa, mad którem ze szczytów Jasnej Góry pa- 
nuje Najśw. Marya Pavona. 

Przez dwa wieki kwitły Sodalicye w Polsce, 
wydając błogie owoce swojej działalności. Była 
to jedyna organizacya mora'no-religijną, a w czę- 
ści i społeczaa, pod której sztandarem wspólny m 
gromadziła się szlachta i mieszczaństwo. Sodali- 
šami z biegiem czasu byli nietylko uczniowie 
konwiktów jezuickich, ale i królowie, rycerze, 
kapcy i t.d. Cała Polska ówczesna tworzyła 
hufiec rycerzów Maryi. 

Kongregacya rzemieśln ków krakowskich, za- 
Jakie ntt A Aro"ygełe sdaanitmietnieinzsch. 
1 pozostanie na wieczne czasy rycerz polski. Od 
pierwszych początków rycerstwa, od zarania dzie- 
jów naszych, aż do rycerzów barskich głębokie 


' korzenie zapuściła w sercach rycerskich cześć 


| 


l 


Maryi. Rycerstwo pasze zawsze było gotowe 
bronić czci swej Królowej. 

W roku 1585 powstała pierwsza sodalicya 
w Połoeku. W r. 1618 składa śluby na sodalisa 


6.45, ze Słotwin do st. Łódź-kaliska 7.12. Odehodzą ze > Zygmunt III, po nim królowa, królewicz Włady- 
st. Łódź-kaliska do Koluszek 6.55, przychodzą z Kolu- | sław, dwór cały i dygaitarze koronni. W tym 
| czasie dochodzi do blasku i świetności <Congre- 


Uwagi. Godziny wydrukowane tłustym drukiem  galio nobilium ad domum Cracoviae» przy ko- 


szek do st. Łódź-kaliska o g. 6.20. 


oznaczają czas od 6 wieczorem do 6 rano 


pz 


Sodalieye Maryańskie. 


—— 


| 


ściele św. Barbary. 
Pod Jej sztandarem Śpieszył Jan III na odsiecz 


| zagrożonemu Wiedniowi, rycerz idący w bój nie- 


Jedno z najpiękniejszych bezsprzecznie na- | 


bożeństw w Kościele Katolickim—to cześć odda- | 


wana Boga-Rodzicy. Od pierwszych wieków 
chrześciaństwa nuciekano się pod płaszcz Maryi 
we wszelkich potrzebach i nieszczęściach, by 
nam u Swojego Syna Gospodyna pomoce i siłę 
wyjednała. Jej też ezci poświęcono najpiękniej- 
azy miesiąc — maj. 

W ciężkich chwilach Kościoła była dlań po- 
tężną ostoją. To też w wieku XVI, gdy oboję- 
tność religijna ogarniała coraz szersze warstwy, 
gdy zło zaczęło zachwaszczać sorea młodociane, 
aby uchronić serca młode, rwące się do lotu, od 
zepsucia, jeden z nauczycieli szkół rzymskich, 
pobożny zakonnik Towarzystwa Jezusowego za- 
łożył Sodalicyę Maryańską. 

Początkowo działalność Sodalicyi ogranicza- 
ła się w marach szkolnych i to w Rxymie tylko, 
następnie z wzmożeniem się szkół jezuickich po 
calej Europie, rozszerzyła i działalność swoją 
rzymska sodalicya maryańska, alma mater, two- 
rząc liczne filie, zależne od rzymskiej. 

Celem ich było utwierdzenie młodzieży w po- 
bożności, budzić dążenia do rzeczy pięknych i 
Wzniosłych, zamiłowanie do pracy i spełuiania 
obowiązków swego stanu, a Środkiem do tego 
miało być nabożeństwo ku ezei Niebios Królowej. 


pewny z pohańcem brał na pierś mężną miasto 
puklerza — ryngraf z wizerunkiem swojej Kró- 
lowej. 

W połowie wieku XVIII było w Polsce z gó- 
rą 20000 szlachty sodalisów, tworzących jedną 
wielką wspólną rodziną, przejętą ideą miłości i 
poświęcenia w imię Maryi dla spraw ojczyzny. 
Niemało też przykładów heroicznego zaparcia 
się siebie zachowało się w ustnej i pisanej tra- 
dycyi do dni naszych, na wieczną „pamiątkę 
i chwałę czcicieli Maryi. 

Jak wielką u nas była cześć dla Tej, co 
płaszczem Swoim osłaniała klasztor Jasnogórski, 
dość wspomnieć wiekopomne |śluby Jana Kazi- 
mierza. 

Godność sodalisa była w Polsce nadzwyczaj 

uważaną i cenioną, świadczy o tem dawny parol 
szlachecki: „Jakem sodalis“, dalej dodatki na 
mnogich aktach publicznych, umowach, testa- 
mentach i t. p. z owej epoki. 
. Gdy z biegiem czasu duch katolicki zaczął 
glabuąć w Europie, ten mroźny powiew oboję- 
tności religijnej nie ominął i nas i sodalicye ma- 
ryańskie — te róże prawdziwe w ogrodzie Maryi 
poczęły zamierać, lecz promień ożywczy słońca 
wschodzącego powołał je do życia. Odżyły. 

Tem słońcem wachodzącem było ogłoszenie 
przez Piusa IX dogmatu Niepokal. Poczęcia Naj- 
święt;zej Maryi Panny. Jak po desżezu i oży- 
wczem działaniu promieni słonecznych kwiatki 


| 


po 7 kop. za wiersz nonparelowy lub jego miejsce. 
i Nekrologi po 15 kop. za wiersz petitowy. 
rękopisów drobnych nie zwraca. 


podnoszą swe główki, tak podniosły się Soda- 
licye Maryańskie, szerząo cześć B>ga-Rodzicy 
wśród ludów świata całego, wśród palących pia- 
sków Sahary, wśród lodów północy i wśród lasu 
kominów fabrycznych, niosąc w serca pociechę 
ulgę w cierpieniach i nadzieję... j 
„ „Odżyły przeto sodalicye maryańskie w Ga- 
licyi za sprawą nieodżałowanego O. Maryana 
Morawskiego T. J., dzielnego szermierza Maryi 
i przewodnika młodzieży akademickiej w Krako- 
wie. Dziś liczne sodalicye w Galicyi stają do walki 
przeciw „zgniliżnie moralnej, zdradziecko wkra- 
dającej się w serca młodociane, bijące zawsze szla- 
chetnie kn rzeczom pięknym i szlachetnym, a nie 
dość osłonione puklerzem Wiary. 

Dziś posiadają tam wszelkie stany swoje 
sodalicye, oboz uczniowskich i akademickich, 8ą 
dta ziemian, kupsów,—ofice. mieša 1KÓW., 
A_oBrócz nich nawatalu -linang andali ngana o 
ulgę moralną, ale częst» materyalną, wspomaga- 
jąc biednych, ucząc nieumiejązych czytać i pi- 
sać. 

Z karty dziejowej sodalicyi maryańskich 
w Galicyi należy wspomnieć, iż odżyły one w po- 
czątkach XIX stvlecia w konwikcie OO. Je- 
zuitów w Tarnopolu dla uczącej się tam mło- 
dzieży, następnie za sprawą p. Feliksa Gniewosza 
powstała sodalicya obywateli ziemi sanockiej 
w Starej Wsi, zaś w roku 1893 powstały podo- 
bse sodalicye w Chyrowie, Brzeżanach, Rzeszo- 
wie, Żydaczowie, Tarnowie itp. 

W Krakowie i Lwowie istnieją osobne so- 
dalicye dla akademików, uczniów, kupców, mło- 
dzieży handlowej, rzemieślników, czeladzi róż- 
nych zawodów, cficerów itd. 

W Poznańskiem istnieją dwie Kongregacye pod 
przewodnictwem ks. biskupa Likowskiego. 

Na Kongresie maryańskim we Fryburgu w r. 
1902 jaskrawie okazało się, że sodalisi polscy 
zajęli wśród sodalisów świata całego pierwsze 
miejsce, to też w ostatnich czasach zaczynają 
coraz częściej napływać do Krakowa listy od 
cudzoziemców z prośbą 0 wskazówki. 

Po stuletnim zastoju odrodziły się zupełnie 
polskie Kongregacye i doczekały zupełaego roz- 
kwitu. Ruach maryański dziś o wiele szersze za- 
kreśla sobie granice, niż przed wiekami i staje 
się coraz bardziej poważną siłą w życiu społe- 
cznem narodu. 

Swiat katolicki obchodzi obecnie wielki ju- 
bilensz Niepokalanego Poczęcia. W Rzymie ku 
czci naszej Królowej Niebios odbył się wielki 
koagres i wystawa maryańska, gdzie poczesne - 
miejsce zajęli polacy. W krajach polskich uro- 
czyście obchodzono ten jubileusz, dość wspomnieć 
obchody we Lwowie i w Krakowie, ba, nawet 
ma'e miasteczka nie dały się ubiedz, dość, że 
wspomnę Tarnobrzeg. Widać, że przysięga, zło- 
żona u stóp Jej w katedrze lwowskiej, wiernie 
w sercach naszych jest chowana. 

Teraz Warszawa urządza wystawę maryań- 
ską ku czci Tej, co Jasnej broni Częstochowy 
i w Ostrej świeci Bramiel... 


Sodalis Marianus. 
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Kasa pogrzebowa. 


Ministerynm spraw wewnętrznych zatwier- 
dziło — jak swego czasu donosiliśmy — projekt 
ustawy Kasy pogrzebowej dla pracowników ko- 
lei Fabryczno Łódzkiej. 

Ustawa zatwierdzonej Kasy w ogólnych za- 
rysach przedstawia się w sposób następujący: 

Zadaniem Kasy będzie wydawanie jednora- 
zowych zapomóg na pogrzeb zmarłych członków 
instytucyi. W poczet ezlonków Kasy przyjmo- 
wani będą osoby służące na kolei Fabryczno- 
Łódzkiej płci obojga każdego stanu i wyznania 
do lat 60-ciu wieku. Odstąpienie od przepisów 
dotyczących maksymalnego wieku dopuszczone 
jest tylko dla pierwotnego składu członków Ka- 
By, jednak nie wyżej po nad 20% ogólnej liczby 
it. d. Kobiety nie mają prawa głosi na zebra- 
niach ogólnych i nie mogą być wybierane na ja- 
kiekolwiek stanowiska w Kasie. 

Osoba, pragnąca zapisać się na członka Ka- 
sy nie może mieć w swej rodzinie niebezpiecznie 
chorych osób. Małżonkowie, przy wstąpieniu do 
Kasy, jak również przy dokonywania ustanowio- 
nych wkładów uważani są za jedną osobę, lecz 
w razie ich śmierci, zapomoga pogrzebowa wy: 
płacona zostaje z Kasy oddzielnie, zarówno na 
pogrzeb męża, jak 1 żony. j 

C łonkowie, przyjąwszy na siebie obowiązki 
zawiadywania sprawami Kasy, za wyjątkiem in- 
kasenta, nie otrzymują żadnego wynagrodzenia. 

Liczba członków Kasy moża być nieogra- 
niezona. 

Fandasze Kasy tworzą się w sposób nastę- 
pujący: a) każda osoba przy zapisaniu się na 
człoaka wnosi jednorazowo rubla, mianowicie 
50 kop. przy wprowadzeniu na listę kandydatów 
i 50 kop. po przyjęciu do Kasy. W razie zubo- 
żenia lub Śmierci kandydata otrzymane od niego 
50 kop. zwracają się jemu lub jego rodzinie; 
b) każdy ezłonek Kasy zobowiązuje się wpłacać 
Lco miesiąc po 25 kop. koaieczaie w ostatnią 
brzydal, kaśdega miasiąca, cd 2e) do 5-ej po 
zadnie Aen =kie.fpierpi czł ONĘA KB3YoŻOW 
Kasy, za wyjątkiem małżonka, wpłaca do Kasy 
w terminie miesięcznym, liczące od chwili ogło- 
szenia o zgonie uczestnika, po 25 kop. 

W razie równoczesnej śmierci dwóch lub 
więcej członków, dla wpłacenia wkładów dla 
każdego z nich wyznaczają się oddz elne termi- 
ny, mianowicie: dla pierwszego wkładu—mie- 
sięczny, a dla każdego następnezo—dwutygo- 
duiowy. 

Jeżeli p» upływie terminn, wymienionego 
wyżej, wpłacenie wkładu nie nastąpi, to zalega- 
jący podlega karze w wysokości 50 kop., o czem 
Zarząd zawiadamia piśmiennie takiego uezestni- 
ką. Jeżeli zaś i mimo tego, w ciągu następne- 
go miesiąca, członek Kasy nie wniesie przypa- 
dającego wkładu i nałożonej kary, to zostaje 
wykreślony % liczby członków i na zasadzie 
$ 17 ustawy Kasa zwraca mu wniesione. poprze- 
dei» sumy, po potrąceniu kary, procentów i wpi- 
SOWEgO. 

W razie śmierci członka Kasy, żony jego 
lab dzieci, zapomoga pogrzebowa wypłaca się 
w rozmiarze następującym: 

1) na pogrzeb ochrzezonego dziecka do lat 
5-cin włącznie po rb, 6; 

2) na pogrzeb dzieci, zmarłych w wieku od 
5 po 12 lat włącznie po 10 rb.; 

3) na pogrzeb dzieci od 12 do 18 lat włącz- 
nie—po 15 rb. 

Wskazana w punkcie trzecim zapomoga wy- 
płacona zostaje tylko w tym wypadku, jeżeli 
zmarli syn lub córka nie byli zamężni. 

4) Na pogrzeb ezłonka Kasy lub jego żo- 
ny — |0 40 rubli. 

Na pogrzeb dzieci nieślubnych, Kasa nie wy- 
daje żadnych zapomóg. 

Z pomoga po;rzebowa wypłacana zostaje 
nie później, niż po upływie 24 godzin po otrzy- 
mania przez Zarząd zawiadomienia © śmierci 
członka, żony jego lub dzieci tych ostatnich. 

Jeżeli wdowiec lub wdowa zechcą nadal na- 


leżeć do Kasy, to powinni zawiadomić o tem Za- | 


rząd i opłacać jak przedtem wkłady. Jeżeli po- 


jedyńczy członek Kasy ożeni się lub wyjdzie za | 


mąż, to przepisy ustawy rozciągają się zgodnie 
% par. 4 na obojga małżonków. Przy powtórnem 
wstąpieniu w związki małżeńskie (wdowiec lub 


wdowa) wpłacają za swą drugą żonę lub dra- | 


giego męża wpisowe w rozmiarze 1 rb. 

Zapomoga pogrzebowa wydaje się tylko ro- 
dzinie zmarłego członka, tj. mężowi lub żonie, 
ich ślubnym dziećiom lub w prostej linii sukce- 
sorom. Pozostali ezłonkowie rodziny, rozwiedzio - 
ny małżonek nie mają żadnego prawa do wyda- 
nych po śmierci członka pieniędzy zapasowych. 

Wypłacane z Kasy zapomogi pogrzebowe nie 
mogą podlegać żadnym egzekucyom, nie mają 
cym nic wspólnego z celami Kasy. 

Członek Kasy, nie mający żony ani dzieci, 
zawiadamia Zarząd, komu po jego śmierci po- 
winna być wypłacana zapomoga pogrzebowa. Je: 
żeli Zarząd nie otrzymał w czasie właściwym 
takiego zawiadomienia, to obowiązek pochowa- 
nia ciała zmarłego stosownie do jego stanu, spo- 
czywa na Zarządzie, przyczem wydatki nie po- 
winny przewyższać sumy przypadającej do wy- 
dania na pogrzeb członka ($ 10) Jeżeli zaś przy- 
padająca zapomoga przewyższa konieczny wyda- 
tek, związany z pochowzniem zmarłego, to pozo- 
stałe pieniądze wpływają na rzecz Kasy. 

Członek, pragnący wystąpić z Kasy powi- 
nien zawiadomić o tem piśmiennie Zarząd. Czło- 
nek taki otrzymuje nie później jak. po upływie 6tygo- 
dni wszystkie wpłacone wkłady procentów i wpiso- 
wego, o ile niema innych zobow ązań względem 
Kasy. Jeśli zaś członek, występujący z Kasy, 


_ skorzystał już z zapomogi pogrzebowej, to suma 


ta potrąca mu się. 

Sprawami Kasy zawiaąduje Zarząd i ogólne 
zebranie. 

Zarząd kasy składa się z trzech 
wybieranych corocznie. 

Odpowiedzialność za straty spowodowane Ka- 
sie przez jednego z człoaków zarządu ciąży na 
wszystkich członkach tegoż zarządu. Odpowie- 
dzialność kandydatów ogranicza się czasem 
udziału ich w zawiadywaniu sprawami Kasy. 

Prezes Kasy może corocznie wydatkować bez 

specyalnego upoważnienia ogólnego zebrania człon- 
ków od 30 rubli na wydatki bieżące, jako to: 
kancelaryjne, ogłoszenia itp. 
Na inkasanta opgłany, być goize hirae 
przyczem od decyzyi zebrania ogólnego zależne 
żądanie od inkasenta odpowiedniej kancyi. Wy- 
negrodzenie za swoją pracę inkasent pobiera na 
podstawie specyzlnej umowy. z zarządem. 

Rok sprawozdawczy Kasy liczy się od 1 sty- 
cznia danego roku do 1 stycznia następnego. 

Jeśliby w razie niedostatecznej liczby człon- 
ków lub z innyeh powodów zachodziła konieczna 
potrzeba zamknięcia Kasy, to działalność przer- 
wana zostaje na zasadzie postanowienia zebrania 
ogólnego, przyczem każdy członek otrzymuje ty- 
tułem zwrotu wszystkie wniesione przez niego 
wkłady, a jeśli środki Kasy pozwalają na to, 
względnie do kapitałów Kasy, w części lub cał- 
kowicie i sumę, która przypadałaby do wydania 
w razie śmierci członka i jego żony. 

Jeżeli i po zapłaceniu całkowitej sumy óka- 
załaby się pozostałość, to ta użyta zostaje w myśl 
postanowienia ogólnego zebrania. 

Jeśliby zaś przeciwnie kapitał Kasy po zam 
kunięciu okazał się niedostateczny dla zwrotu 
wkładów wszystkim członkom, to w takim razie 
każdy członek ma prawo żądać zwrotu tylko tej 
sumy, która przypada jeszcze z gotowizny Kasy, 
proporcyonalnie liczbie jego udziałów. 


KALENDARZYK TERMINOWY. 


IMIONA SŁOWIAŃSKIE, Dziś Jordana. Jutro 
Niemira. 


członków, 


—-—— — 


KRONIKA, 


Powrót do pracy. Według zebiasyech przez 
nas informacyj źródłowych, w dain dzisiejszym 
w wielu fabrykach łódzkich, nie wyłączając i 


| wybitniejszych firm, robotuicy przystąpili do pra- 
t ey o godz. 7 rano. 


Liczba pracujących w nie- 
których fabrykach dochodziła do zwykłej normy, 
w innych zaś wynosiła zaledwie połowę. Praca 
w wielu oddziałach fabryk trwała bez przewy 
do godz. 12 w pcłudnie. 

Po przerwie obiadowej, gdy o godz. 1-ej po 
południu nastąpił powrót robotników do wzmian- 
kowanych fabryk, dministracye paru fabryk za- 


notywały znacznie mniejszą liczbę powracających 
do pracy. 

Jak nas informują ze Zgierza, pracuje tam 
kilka fabryk. 


Przyjazd wojska. W dniu wczorajszym przy- 
był do Łodzi 24 pułk Symbirski z Ostrowa, gu- 
berii łomżyńskiej. Dzisiaj przyjechały 4 seciny 
kozaków 10 Dońskiego pułku z Zambrowa, gub. 
łomżyńskiej. 


Plotki. Chwile bieżącz nadają się do pusz- 
czania najróżniejszych plotek, to też wśród 
prawdziwych wieści, krąży wiele, zbyt wiele 


plotex. Między innemi opowiadano, że ktoś z re- 
dakcyi «Rozwoju» ofiarowywał pośrednictwo mię- 
dzy robotnikami a fabrykantami. Wiadomość ta, 
już ma pierwszy rzut oka wygląda na wysoce 
nieprawdopodobną. My ze swej strony możemy 
zapewnić, że nikt z pośród redakcyi o ezemś 
podobnem ani myślał, sni myśleć nie mógł. Chy- 
ba więc jakiś oszust niegodny podszył się pod 
miano członka redakcyi. Osoby interesowane pro- 
sillbyśmy o wskazanie nazwiska, lub rysopisu 
oszusta. 

Węgiel kamienny. „Warszawskij Dniewnik* 
donosi: Na skutek najpoddanniejszego raportu 
ministra skarbu i starań warszawskiego generał: 
guberuatora Najwyżej pozwolono na przewóz 
przez granicę bez cła węgla kamientezo w cią- 
gu dwóch tygodni. Odpowiednie rozporządzenie 
rozesłano komorom w drodze telegraficznej. 


Ze szkół przemysłowych Wydział szkół 
przemysłowych przy ministerynm oświaty wyja- 
śnia, że naczelnicy szkół przemysłowych, nie 
powinni robić trudności osobom, chcącym wstąpić 
do tych szkół, jeżeli są one w wieku starszym, 
niż na to zezwalają przepisy. W wypadkach te- 
go rodzaju, prośby o przyjęcie takich osób do 
szkół przemysłowych skierowywane być winny 
do właściwych kuratorów okręgów naukowych. 


Z Towarzystwa dobroczynności. Zmażsjen= —- 


Jie erg sweuówaio tumuucŁU 1UULBiICZU CHTZEŚCIAŃ - 
skiego Towarzystwa dobroczynności, niezbędne 
na utrzymanie starców, kalek i kilkuset bez- 
domnych dzieci, przygarniętych pod skrzydła 
opiekuńcze w ochronzch i inuych zakładach do- 
broczynnych, zostających pod egidą Tuwarzy- 
stwa dobroczynności, skłoniły Zarząd tej insty- 
tucyi do wystąpienia do zawiadującego biurem 
urzędu loteryi klasycznej Król. Polskiego w War: 
szawie z prośbą o wyznaczenie dla Towarzy- 
stwa odpowiedniej liczby biletów loteryjnych, 


w celu sprzedaży ich na rzecz zakładów dobro- _ 


czynnych, 
utrzymanie. 
Prośbę swoją Zarząd Towarzystwa dobro- 
ezynzości motywuje i tem, że panujący w Łodzi 
zastój w przemyśle stał się ciężkiem brzemie- 
niem dla zakładów dobroczynnych, znajdujących 
się w zawiadywaniu Towarzystwa, członkowie 
którego nie są w stanie pozyskać nowych źró- 
deł dochodu na pokrycie koniecznych potrzeb, 
wobec tego, że cfiary osób prywutoych z powo- 


pozbawionych wszelkich środków na 


du kryzysu przemysłowego zmniejszyły się a na- 


wet przerwały zupełnie. 


W sprawie szwaczek Niejednokrotnie pisma. 
miejscowe poruszyły już sprawę, dotyezącą ulże 
nia doli szwaczek w Łodzi, liczba których liczy 
się na tysiące. 

Sprawa ta poruszona na czasie, glyż w t. 
zw. „czasach ogórkowych*, gdy wiele pracownie 
igły z powodu braku roboty w magazynach po- 
zostaje bez zajęcia, z chwilą rozpoczęcia się se- 
zonu ucichła i, jak się to zwykle u nas dzieje 
z większeścią projektów, inicyatywę utworzenia 
instytucyi, mającej zadanie ulżenia doli szwaczek, 
pochłonęły nurty Lety, 

„A jednak, jest to sprawa wielkiej wag”. 

W liczbie kilku tysięcy szwaczek jest wię 
kszość takich, które mając rodzisów. bądź też 
krewnycb, lub bliższe stosunki ze znajomymi ro- 
dinami jakı dają sobie radę przy kilka 
rublach miesięcznie, zrobionych w magazynie. 
Jest atoli znaczna liczba dziewcząt samotnych, 
którym te kilka ciężko zapracowanych rubli nie 
może wystarczyć na najniezbędniejsze potrzeby, 
mieszkanie i najskromoiejsze pożywienie, wohe 
czego pracownice takie borykać się muszą z l1- 
sem, a nieodstępną ich towarzyszką życia jest 
bezlitośna nędza, 
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A że nędza ma swoje prawa, a miasto oo = 
dziesiątki tysięcy ludzi bez czei i wiary, czyha- 
jących va enotę kobiet za pomocą czarodziej- 
skiego złota w postaci monet brzęczących, więc 
też nic dziwnego, że wśród cierpiących nędzę 
szwaczek dzieją się ciche dramaty, kończące się 
notatkami w pismach o napiciu się przez pomył- 
kę karbolu, lub zapisaniem w poczet kobiet 
upadłych, zaopatrzonych w cząrne książeczki. 

Tymczasem przy dobrych chęciach i pomocy 
naszych pań, dla których niedola bliźnich nie 
jest obojętną, możnaby zapobiedz zgubnej nędzy, 
chwytającej w swe szpony biedne pracownice 
igły. 

Założenie pensyonatu dla szwaczek w Łodzi 
byłoby dla młodych dziewcząt kotwicą zba- 
wienia. 

Pensyonat taki założono przed kilku tygo- 
dniami w Wilnie przy ulicy Botanicznej pod 
pasua <Dom św. Jadwigi», patronki szwaczek. 

W zakładzie tym znajduje się obecnie kilkana- 
ście panien pod zarządem gospodyni. Statut 
rzeczonego „Domu* mówi wogóle o pannach nie 
mających śro dków do życia w wieku od lat 14 
do 30, utrzymujących się z własnej pracy. Za 
opłatą rubla miesięcznie pensyonarki mają tam 
opał, światło, mieszkanie wspólne i usługę. Lo- 
kal zajęty przez pensyonarki, odznacza się ideal- 
ną czystością. Z. rana i wieczorem za opłatą 
4 kop. pensyonarka otrzymuje herbatę z chle- 
bem razowym, lub bułką i mlekiem. Panny, 
wracające z magazynów po godz. 8 wieczorem, 
obowiązane są przedstawić zaświadczenie od wla- 
ścicielki szwalni o przyczynie opóźnienia. Pen- 
syonatem zawiaduje komitet, złożony z 5 pań 
z grona inteligencyi miejscowej. 

W Łodzi podobny pensyonat jest niezbędny 
i znalazłby poparcie wszystkich dobrze myślą 
cych osób, nietylko pań, nad strojami których 
pracują szwaczki, ale i właścicielek magazy- 
nów. 

Potrzeba tylko dobrych chęci, aby walczące 
z nędzą pracownice igły osłonił „Dom św. Ja- 
dwigi>. 

Ogólne osłabienia. W ciągu ostatnich dwu dni 
następujące osoby uległy ogólnemu osłabieniu. Na u- 
licy Dzłeluej nr. 5 Władysław Krysiński, lat 17; na 
1_-=Nowo Aleksandryjskiej nr. 60. Juliusz Elfe, lat 40; na 
ul. Cegielnianej nr. 29 Izrael Dobrzyński, lat 45; na ul. 
Noy onai nr. 96 Szmul Kranik, lat 40; na ul. Be- 


nedykta Nr mężczyzna, lat około 30, niewiadomego 
nazwiska; na ul. Gubernatorskiej nr. 42 Walentyna De- 


flerska, làt 65, która została odwieziona do szpitala św. 
Aleksandra i na ul. Ogrodowej ur. 13 Jan Kłosoniewski, 
lat 75, który został odwieziony do szpitala Czerwonego 
Krzyża. We wszystkich tych wypadkach lekarze Dogc- 
towia udzielili chorym doraźnej pomocy. 

Zranienie oaza, Na przechodzącego przez ul. 
Nowomiejską Mendla Barwinka, 40-letniego handlarza, 
około domu nr. 17 z wysokości 1 piętra spadła cegła i 
zranila go w głowę. Lekarz Pogotowia ranę opatrzył i 
poszkodowanego pozostawił na miajscu. 

Skutki ślizgawicy. Na ul. Kelma nr. 10, Bro- 
nisław Stefaniak, 10-letni syn robotnika fabrycznego, po- 
ślizgnąwszy się, upadł i złamał prawą nogę. — Tego SA- 
mego dnia na ul, Widzewskiej nr. 73 Maryanna Soko- 
łowska, 73-letnia żona stróża, upadła i złamała lewą 
rękę. W obydwu wypadkach lekarze Pogotowia, przy- 
bywszy na miejsce wypadku, udzielili poszkodowanym 
doraźnej pomocy. 

Kradzież. Ubiegłej soboty, około g. 5 po peł. do 
mieszkania Józefą Kabury przy ul. Wodnej nr. 69, wtar- 
gntęli niewykryci goad złoczyńcy i skradli różne rzeczy, 
wartości około 100 rb. 


Zatrucie. Kupiec kaukazki A. O., lat 50, który 
przybył do Łodzi przed kilku dniami po zakupy towa- 
rów i zajął pokój w jednym z pensyonatów przy ulicy 
_. Piotrkowskiej, zatruł się jodyną. A. O: udzielił doraż= 
nej pomocy lekarz Pogotowia, Równi udało się usunąć 
niebezpieczeństwo. 

Napady. Na ulicy św. Karola około domu X: 5 
Teodor Szcześniak, 20-letni robotnik fabryczny, napa- 
dnięty został i zraniony w głowę. Lekarz ogotowia 
ranę opatrzył, poczem P aow Anoa ozostawił na 
miejscu. W sobotę około g. 11 wiecz. stróż składu wę- 
gli Bergsohna, Jakób Szymczak, lat 48, dozorujący we- 
wnątrz Składu usłyszał dobijanie się do drzwi, a za 
chwilę zobaczył on, że rabusie rozbierają parkan, zaczął 
więc krzyczeć o pomoc, w czasie tym rabusie zdołali się 
wedrzeć do środka i rzuciwszy się na stróża zadali mu no- 
żami liczne rany, jednakże wkrótce zostali spłoszeni. 
Do ranionego stróża zawezwano Pogotowie, które udzie- 
liło mu pomocy. 

Kontrabanda. Wczoraj na ulicy Spacerowej, na- 
przeciw domu nr. 10, dwaj nadzorcy komory celnej war- 
- szawskiej D. Dechnik i A. Nikon zatrzymalt przechodzą- 
tego Szmula Dawidowicze (lat 45), który niósł owinięte 

ceratę trzy pudełka cygar po 50 sztuk w każdym. 
o odprowadzoniu zaaresztowanęgo do eyrkułu okazało 
ślę, że cygara były zagraniczne i nieopatrzone bandero- 
a 


+ Szmul Dawidowicz jest stałym mieszkańcem Wielu- 
a i mieszka w Łodzi przy ulicy Cegielnianej nr. 5. Cy- 
Bara skonfiskowano, w celu odesłania ich na komorę cel- 
w Warszawie. Dawidowicza po złożeniu ustanowio- 
tej kaucyi wypuszczono na wolność. 


BAC gadać wa — Poniedziałek, duia 13 lutego 1905 z. 


SZTUKA i PIŚMIENNICTWO. 


P. Witold Łaszczyński w M 4 «Naszych 
Kłosów*, dodatku literackim „Dobrej gospodyni* 
przypomina, iż w r. b. przypada setna rocznica 
urodzin Stefana Garczyńskiego, autora „Pieśni», 
<Sonetów wojennych», «Ody do Geniusza* i poe 
matu «Wacława dzieje». Poeta ujrzał światło 
dzienne d. 13 października w  Kosmowie pod 
Kaliszem, zmarł zaś d. 20 września 1833 roku 
w Avignon we Francyi, na ręku Mickiewicza 
i Klaudyny z hr. Działy ńskich hr. Potockiej, 
przeżywszy zaledwie 27 wiosen na tej ziemi. 

Garczyński w krótkiej swojej pielgrzymce 
doczesnej lubo niewiele napisał, zajął jednak za- 
szczytne miejsce na karcie dziejowej piśmienni- 
ctwa polskiego; wydaniem jubileuszowem jego 
pism najlepiej uezeimy pamięć zawcześnie zga- 
słego poety i serdecznego druha naszego wie- 
8zCZa. 


Z WARSZAWY. 


Wskutek starań Komitetu warszawskiego 
Towarzystwa muzycznego o oddanie ma pod bu- 
dowę gmachu na pomieszczenie sali koncertowej, 
szkoły muzyki, bibliotek i t. p., placu przestrze - 
ni około 492 saż. kwadr., pozostałego z nieru- 
chomości NM 392 po przeprowadzeniu ulicy Ka- 
rowej magistat m. Warszawy oświadczył, że plac 
ten może być oddany magistratowi na warun- 
kach następujacych: 1) plac oddany będzie To- 
warzystwu w dzierżawę na lat 99, po upływie 
których ma być zwrócony miastu ze wszystkie- 
mi znajdującemi się na nim budynkami, bez 
wszelkich długów i obowiązków względem osób 
trzecich. 2) „eżeli w ciągu 6 lat od oddania 
placu Towarzystwu plac ten nie zostanie zabu- 
dowany przez Towarzystwo zgodnie ze wskaza- 
nem przeznaczeniem gmąchu, to wróci on z po- 
wrotem w posiadanie miasta. Towarzystwo zaś 
nie będzie miał» prawa żądać od magistratu 
odszkodowania za jakiekolwiek straty ani też 
wynagrodzenia za wzniesione już na nim budyn- 
ki lub inne roboty. 3) Za korzystanie z placu 
"Towarzystwo płacić będzie miastu corocznie po 
250 rub. 4) Towarzystwo raz na zawsze zrzeka 
się wszelkich pretensyj do miasta na wypadek 
jakichkolwiek przeszkód co do zabudowania pla- 
cu lub korzystania z niego. 5) Towarzystwo od- 
powiednio zabezpieczy miastu opłatę czynszu 
rocznego i zwrot placu po upływie terminu. 6) 
Wszystkie wydatki przy zawarciu kontraktu na 
długoletnią dzierżawę Towarzystwo bierze na 
siebie. 


—— --— — 


Biblioteki publiczne na prowincyi. 


Z powodu głosu prof. Balzera w sprawie bi- 
bliotek publicznych na prowineyi, spotykamy 
w „Gazecie Polskiej* bardzo racyonalny list je- 
dnego z czytelników tej treści: 

„Biblioteki w miastach prowincyonalnych — 
mówi. on — są istotnie jedną z najpilniejszych 
potrzeb naszego Życia umysłowego po za obrę- 
bem Warszawy, ale dla tego właśnie, że są one 
potrzebą tak pilną, mniemam, że całą sprawę 
postawić należy odrazu na gruncie wykonania 
praktycznego. 

Projekt prof, Balzera w zasadzie jest bardzo 
dobry — nie przeczę, ale — mówcie eo chcecie — 
zgoła jest nie praktyczny, ho na to, ażeby mia- 
sta nasze prowincyonalne zdobyły się na tak 
znaczne wydatki jednorazowe i roczne na rzecz 
bibliotek — czekać trzeba długo. 
rządzony , przez prof. Balzera, mojem zdaniem, 
nie liczy się wcale z formami naszego istnienia 
zbiorowego i ze środkami inteligencyi prowin- 
cyonalnej. Chyba, że przyjdą nam z pomocą 
specyalne fundacye... 

Tymezasem jednak powinniśmy odrazu robić 
to, eo „się da zrobić, na co nas stać, a więc za- 
czynać skromnie i od malego. 


Przyjmując zatem za podstawę biblioteki 
książki, zebrane drogą ofiar: proponuję takie u- 
normowanie wydatków: urządzenie wynajętego 
na pomieszczenie biblioteki lokalu 1,000 rub.; 
czynsz roczny 600 rub.; płaca bibliotekarza 900 
rub.; płaca woźnego i stróża (w jednej osobie) 
300 rub; oprawa i zakup książek 1,009 rub.; 


Kosztorys, apo- | 


=x 
| światło, opał, drubue wydatki, gratyf.kacye itd. 

200 rub.; eo, po odtrąceniu jednorazowego wy- 
datku na urządzeni:, da rocznie 3 000 rubli. 

Sądzę, że jest to kwota najwyższa, jaką 
przy najlepszych okolicznościach moglibyśmy tu 
i tam rozporządzać. 

Ale i ta kwota dla wielu naszych miast pro- 
win>yonalnych stanowczo jeszcze jest za wysoka. 

Wobec tego, sądzę, że odkładając cad feli- 
ciora iempora> budowanie i urządzanie bibliotek 
fundamentalnych, dziś, zaraz powinniśmy się ¿was 
wo zakrzątnąć około tworzenia zwyczajnych <czy- 
telni naukowych», kłóre chociaż w częś i zaspo- 
koją potrzeby umysłowe ladzi wykształconych, 
mieszkających na prowineyi. 

Czytelnie te będą gromadziły zarazem ma- 
teryał dla przyszłych bibliotek. 

Powtarzam tylko — róbmy to zaraz i nie 
zwlekajmy. 


Zabójstwo w Finlandyi. 


„Now. Wremia* pisze: W Finlandyi nowe 
zabójstwo polityczne. Z ręki funatyka miejsco- 
wego padł prokurator senatu finlandzkiego Jon- 
sohn. Fanatyk okazał się, jak nam donoszą, stu- 
dentem Hohentalem z Kuortane. 

Johnsohn należał do liczby tych rozumnych 
działaczów finlandzkich z lat ostatnich, któr 
spokojnie zachowywali „się względem państwowo- 
jednoczących wymagań rządu rosyjskiezo, uzna- 
jąc je za naturalne. Johnsohn był jednym tych 
niewielu fiplandczyków, z którymi przedstawi- 
ciele władzy rosyjskiej mogli rozmawiać, nara- 
dzać się i omawiać stan rzeczy w kraju. Powo* 
ływano g» do komisyj petersburskich, zwołanych 
w sprawach fiunlandzkich, gdzie sumiennie, 
wedłag swego rozumienia, bronił spraw kraju. 
Lecz kliki ag:tatorów to nie zadawalało. Działa- 
niom prokuratora senatu poświęcone były roz- 
prawy Osobne na sejmie obecnym. 

W stanie szlacheckim odczytano rpetycyę u- 
myślną o prokuratorze z żądaniem usunięcia te- 
go nienawistnego dla całego kraju człowieka. 
Z mów wyjaśwło się, że pewien odłam spodzie- 
wał się od Jotnsohna protestów i skarg na na- 
czelnika kraju, generał-adjutanta N. I. Bobriko- 
wa. Z rozpraw widać, że dla niektórych urzęd- 
ników ziemskich byłoby pożądanem, by proku- 
rator nie śmiał pociągać do odpowiedzialności 
fimlandczyków, należących do występnego ruchu 
„oporu biernego* i by Johnsohn bezwzględnie 
ukorzył się wobec sejmu, zdając mu sprawozda- 
nie ze swej działalności. Ten zorganizowany po- 
chód nie zbił jednak z tropu Johnsohra; nie 
zmienił on poglądu na to, co uznał za dobre. 

Drugą winą Johnsona było to, że był finno- 
manem, tj. że należał do mniejszości, która nie 
poddawała się naciskowi większości, jaką utwo- 
rzyli szwedomanowie w sojuszu z porwanymi 
przez nich młodofinami. 

Bunt w Finlandyi wszedł już na drogę za- 
bójstw i dąży według nakreślonego programu. 
Generał-adjntant N, J. Bobrikow był jego pierw- 
szą cfiarą; obecnie mamy krew przelaną po raz 
drugi. Nici spisku przeciwko N. J. Robrikowo- 
wi zachodziły do Szwecyi, gdzie dobrze powia- 
domieni byli wszyscy o występaym zamiarze zą- 
bójcy Eugeniusza Szaumana. 

Oto są okoliczności, które dają zasadę my- 
śleć, że zabójstwo Juhnsona jest prostym skut- 
kiem polityki kółka rewolueyonistów, terroryzu- 
jących Finlandyę. Nawet za kulisami sejmu dzia- 
ła kółko, które niema ani pełnomocnictw urzę- 
dów ziemskich, ani nawet in pleno nie wchodzi 
w s.ład sejmu, lecz obraca się po za jego mu- 
rami i rozkazoje z miejscowych klubów ` poli- 
tycznycb. 

To wpływowe kółko poleciło sejmowi za- 
strejkować, więc zastrejkował! Prawie połowa 
członków sejmu sprzeciwiała się de:potyzmowi 
zółka, lecz bez skutku; liczebna większość dąży 
za wskazówkami kólka. 
kea —— 

a . . . = 7 
Od Administracyi „Rozwoju”. 

Prosimy uprzejmie szanownych naszych 

prenumeratorów, aby, jeśli nie otrzyma 


numeru, za każdym razem OBA do 
administracyi pisma. 


4 
atan 


W sprawie Przytułku starców 1 kalek, 


Na podstawie decyzyi ministeryum spraw 
wewnętrznych, zakomunikowanej przez Generał- 
gubernatora warszawskiego z d. 17 marca i 28 
października 1890 r. za NM 2410 i 10779, łódz- 
kiemu chrześciańskiemu Towarzystwu dobroczyn- 
ności został przez magistrat tutejszy oddany 
bezpłatnie plac miejski przy zbiegu ule Częie!- 
nianej, Dzi: loej i Targowej, przestrzeni 3496,237 
sążni kwadr., pod budowę zakładów dobroczyn 
nych, z warunkiem, ażeby wskazany dział ziemi 
został użyty wyłącznie na ten cel i ażeby w ra 
zie przerwania kiedykolwiek działalności Towa 
rzystwa, plac ten wraz ze znajdującemi się na 
niemi budynkami został zwrócony miastu. Akt 
o oddaniu wskazanego plaeu zawarty między 
magistratem a pełnomcenikami Towarzystwa do- 
broczynności, sporządzony był przed regentem 
K. Mogilnickim w d. 23 grudnia r. 1891, a na- 
stępnie przesłany do zatwierdzenia rzedu guber- 
nialnego piotrkowskiego. Rząd gubernialay piotr- 
kowski zwrócił wymieniony akt, odmówiwszy za- 
twierdzenia, wychodząc z tej zasady, że akt re- 
gentalny zawarty między magistratem a Towa- 
rzystwem powinien przedstawiać nie umowę przy- 
znania Towarzystwu prawa własności do placu 
z miektóremi ograniczeniami na rzecz miasta, 
Jecz umowę, dotyczącą ustanowienia na tej nie- 
ruchom ści na rzecz Towarzystwa prawa bezpła- 
tnego i beżterminowego korzystania z niej. 

Wubec tego rząd gabernialny piotrkowski 
zaproponował w sposób wskazany zmienić akt 
cały. 

ANT m. Łodzi, stosując się do polsce- 
nia władzy wyższej, przedstawił zarządowi To- 
warzystwa dobroczynności żądanie rządu gaber- 
nialnego piotrkowskiego. 

Z.rząd chrześciańskiego Towarzystwa dobro- 
czynności na Zzwołanem <ad hoc> - posiedzeniu, 
uznał iż zamiast przekształcenia aktı, właściwiej 
będzie poczynić kroki o nabycie wzmiankowane- 
go placu ra własność Towarzystwa -od miasta. 

Do takiego postanowienia skłaniają Zarząd 
Towerzystwa dobroczynności warunki ogrnnicza- 
jące jego prawa co do wydzielonej nieruchomo- 
ści, mianowicie, ażeby, w razie przerwania kie- 
dykolwiek działalności swej, Towarzystwo plac 
wraz ze znajdującemi się na nim budynkami 
zwróciło miastu, czyli że miasto może wówczas 
plac i budynki przeznaczyć na cele, jakie nzaa za 
stosowne, 

Tymczasem w myśl Najwyżej zatwierdzonej 
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WUK MIJAŁOWIC. 


POGLCŁL 


Do krwawej nocy... 


Powieść współczesna. 
(Dalszy ciąg—patrz X 29). 
„PANI MIETOWICOWA. 


Po śmierci Mietowieca Marya jakiś czas sama 
prowadzila restauracyę, ale była chora i zdener- 
wowana tak bardzo, że za jakabądź sumę zgodzi- 
łaby się ją odstąpić, Wasa bowiem, umierając, po- 
zostawił spisany testament, mocą którego żonę 
mianował sukecsorką całej swojej fortuny, która 
bardzo poważnie przedstawiała się w cyfrach. 
W dodatku, po Sofronim pozostała wieś Walewo, 
kupiona na imię Maryi, z wy ątkiem jakiejś nie- 
wielkiej części, na którą nie zdążono spisać aktu. 

Czasy byly tak niepewne, że o sprzedaży 
majątku, ani kasyna, nie można bylo marzyć, to 
też tylko z konieczeości mordowała się Marya, 
zwlaszcza z restauracją, którą służba wprost o- 
kradała. 

O Arsie teraz nie myslała raczej czyniła mu 
w mysli wyrzuty, żo wobec śmierci Wasy nie o- 
szczędzal jej w-eałym tym stosunku. 

Zdawalo się pani Mietowicowej, że mąż cze- 
gos się domyśla! i obawiala się, czy czasami źli 
ludzie nie podszepnęli mu własnych domysłów, 
z któremi poszedl do grobu, być może zlorz*cząc 
tej, którą z nędzy wyratowal. 

Te smutne myśli najbardziej upakarzaly nad- 
czułą duszę Maryi i zaprzątały jej wyidealizowa- 
ne pojęcia, które wprost trawiły ten organizm. 


' zwierzchnika. obia lem 
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chrześciańskiego Towarzystwa dobroczynności, je- 
żeli z jakichkolwiek przyczyn Towarzystwo prze- 
rwie swoją działalność, to eały jego majątek 
przechodzi na cele dobroczynne ($ 28) 

Artykuł ten ustawy zabezpiecza na zaw- 
sze Towarzystwu cel całego majątku nawet 
po przerwie działalności. W całkiem inaych wa- 
runkach znalazłby się majątek Towarzystwa na 
oddanem przez magistrat placu, gdyby majątek 
ten przeszedł na własność miasta, bez żadnych 
ograniczeń, do wyłącznego jeg» rozporządzenia 
i miasto miałoby prawo, o ile uznałoby za ko- 
nieczne zmienić przeznaczenie majątku. Tymcza- 
sem wszyscy prywatni ofiarodawcy są prze- 
świadczeni, że zaofiarowane przez nich sumy 
będą użyte wyłącznie na wymienione przez nich 
cele i przeznaczenie tych sum nie zostanie zmie- 
nione. Tem tylko można wytłómaczyć znaczny 
napływ ofiar w swoim czasie na budowę domu 
dla starców i kalek, którego kos'ty wynosiły 
rb 178288 kop. 77. 


Niezależnie od tego Zarząd chrześciańskiego 
Towarzystwa dobroczynacści, pragnąc nabyć ra 
wyłączną własność plac wskazany, ma na wzglę- 
dzie i tę okoliczność, że na przyszłość, kiedy 
Łódź w tej dzielnicy, gdzie obecnie znajduje się 
gmach dla starców i kalek, będzie gęsto zabu- 
dowana. 
wiek ofiarodawca zaproponuje wówczas Towa- 
rzystwu w innem dogodniejszem, obszernem i 
lepszem pod względem sanitarnym miejscu —plae 
pod budynki .dobroczynne wzamian za teraźniej- 
szą nieruchomość Towarzystwa, z której to pro 
pozycyi ze względów ną intercsy instytucyi mo- 
że skorzystać Zarząd Towarzystwa 

Na podstawie wyżej wyłuszczonych wywo- 
dów, Zarząd chrześciańskicgo Towarzystwa do- 
broczynacś i postanowił podiąć starania w spra- 
wie odstąpienia przez Magistrat łódzki na wy: 
łączną własność Towarzystwa placu miejskiego 
przy zbiegu ulie Cegielnianej, Targowej i Dziel- 
nej, oznaczonego Me 1437 lit. T: na warunkach 
następujących: 

Na podstawie odezwy prezydenta m. Łodzi 
z d. 16 czerwca 1887 r., gdy poruszono projekt 
wydzielenia T-wu placu miejskiego pod budową 
gmachu Przytułku dlastarców i kalek, plac wzmiau- 


kowany oszacowany został na rb. 23,984 kop. | 


60 /, 
wartości placów w eałem mieście, dokonane zo- 
stało przy udziale delegowanego inżyniera gu- 
bernialnego w d. 4 stycznia 1889 r. przeszaco- 
wanie tego placu, wedłuz którego oceniony zo- 
stał na rb. 11,992 kop. 331/,. Biorąc pod uwa- 
gę, że od tej chwili wartość placów w Łodzi 
znów podniosła się. Zarząd chrześciańskiego To- 


Jednego dnia, pragnąc uciszyć choć cokol- 
wiek wyrzuty. sumienia, zeszła wieczorem na dól, 
aby wśród znajomych zapomnieć o tych marach, 
trapiących ją od śmierci męża. 


Arsa pogniewał się na nią i nie przychodził | 


od pewnego czasu do kasyna, a nawet dość dlugo 
chorował na piersi po zażyciu trującego proszku. 
Marya o tem nie nie wiedziala, pamiętała tylko, 
że coś z sobą rozmawiali i odczuwała, że wyszedł 
od niej niezadowolony. 4 

Zszedlszy na dół do sali restauracyjnej, mia- 
la i to na myśli, że koledzy i przyjaciele jego 
przyniosą jej garść nowin o doktorze Arsje, 

R"stauracya jelnak od dłuższego czasu świe- 
ciła pustkami; wielu znakomitych ludzi areszto- 
wano, inni sami postarali się 0 to, uby na te cięż- 
kie czasy opuścić Białogród i wyjechać gdzieś do 
zachodniej Europy, lub chociaż na prowineyę. 

Wobec takich warunków, bywali w kasynie 
tylko ludzie rządowi, do których nie ciągaęło Ma- 
ryę. Wieczór ten jednak sprowadził nowe kółko. 

Młodzież, zaproszona przez Władę do utwo- 
rzenia straży królowej, postanowiła uczcić swego 
tten obstalowali w ka- 
synie, 

Na ucztę tę trafila Marya. Spostrzegł ją Wła- 
dari sam wybiegł z za stolu, aby powitać dobrą 
znajomą, 

— Co pan tu robisz? 

— Qzytala pani zapewne dzienniki.. 

— Nie czytalam, gdyż cały miesiąc po śmier- 
ci męża nietylko nie wychodziłam, alè nawet sa- 
ma musiałam przeleżeć w lóżku. 

— To Mietowie mmaci? 

— Dzięki natrętności i rozyńście niektórych 
przedstawicieli bialogrodzkiej władzy. Ale nie 
mówmy o tem. Doktór Arsa nie mógł go ura- 
towac. 


może łatwo się zdarzyć, że k'órykol- | 
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Następnie, skutkiem znacznego obniżenia | 
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warzystwa dobroczynności proponuje Magistrato- 
wi ustąpienie wskazanego placu na wyłączną 
własność za sumę określoną według pierwotnego 
szacunku, t. j. za rb. 23984 kop. 66'/,, z wa- 
runkiem, aby połowa tej sumy, t. j. rb. 11,992 
kop. 38'/, była wniesiona do kasy miejskiej 
w trzech lub czterech ratach rocznych, od chwili 
otrzymania zezwolenia na odstąpienie placu, dru- 
ga zaś połowa, t. j. rb. 11,992 kop. 38!/,, była 
wniesiona jednorazowo, w razie przeniesienia 
w inne miejsce zakładów dobroczynnych Towa- 
rzystwa i po przejścin tej nieruchomości Towa- 
rzystwa na rzecz osoby trzeciej, zgodnie z wa- 
ruukami, jakie na mocy Najwyższego rozporzą- 
dzenia z d. 2L kwietnia 1904 r. ustanowione z0- 
stały przy sprzedaży przez Magistrat Zgromadze- 
niu kupców m. Łodzi placu miejskiego pod bu- 
dowę łódzkiej Szkoły handlowej. 

Sprawa powyższa będzie w tych dniach przed- 
miotem narad w Magistracie łódzkim. 


Nieporządki pocztowe. 


Cóż dziwnego, że listy, wysyłane do Man- 
dżuryi, nie dochodzą do rąk adresatów, kiedy 
coś podobnego dzieje się w Moskwie. Oto spół- 
pracownik „Russk. Wied.“ odnalazł w makulatn- 
rze kilka posyłek pocztowych, które, zamiast do 
rąk adresatów, dostały się do fabryki. papieru. 

„Miejscowy dyrektor poczty — czytamy da- 
lej — tlómaczył się tem, że wszędzie mogą się 
zdarzyć n eporządki i że o świeżo wykrytym nie 
warto robić wrzawy w prasie. Ale dyrestor pa- 
pierni czesmeńskiej zdobył się na odwagę i o- 
świadcza, że w każdej partyi makulatury, przy- 
syłanej z poczty do fabryki, znajdują się masa- 
mi listy, pocztówki, przesyłki władz rządowych, 
dokumenty, paszporty, a nawet pieniądze. —, 

„Do rzędu znalezionych w ten sam sposób 
przesyłek rekomendowanych, nie mówiąc o pasz- 
portach, wypada zaliczyć następujące: 1) Prze- 
sylka, zawierająca 200 rb, a znaleziona dnia-6 
grudnia 1900 r. Data ta, zanotowaea w księ- 
gach papierni, bo kobieta, która wespół z dwo- 
ma mężczyznami znalazła posyłkę i nie zadekla- 
rowała o tem, została wówczas usunięta. 2) Po- 
syłka, zawierająca złoty zegarek damski, a po- 
chodząca z Królewca ! zaadresowara do Kirsa- 
nowa (gub, tambowska). 3) Posyłka z Solingen 
z wzorami scyzoryków i nożyczek. 4) Przesyłka 
z opłaconymi prze:azamj, przesłanymi z tambow- 
skiego oddziału Banko Państwa do kantora te- 
goż Banku w Moskwie i 5) Przesyłka z przeka- 
zem jednego z banków prywatnych na jedną 


i A O | 


— Ach, Arsa.. To dobry mój przyjaciel.. 
Odwiedzam go, leży chory. 


— Chory! — krzyknęła z przerażeniem Ma- 
rya. — Cóż mu jest? 
— Prawdopodobnie przy operacyi, zresztą 


niezbyt wielkiej, zarazil się. Może nastąpić zaję 
cie płuc... Pluje krwią... 

Marya pobladła i osunęła się na kanapkę. 

— (0 pani jest?... — zapytał przerażony 
Włada 

— Proszę zadzwonić i kazać przynieść mi 
wody, a następnie podać butelkę wina — rzekła 
półgłosem, chcąc koniecznie pokryć pierwsze wra- 
żenie. 

— Pani zapewne jeszcze go kocha — szep- 
nał Włada. 

Pan jesteś jego przyjacielem i moim za- 
razem, mogę więc nadal ż panem być szczerą. 
Czy sądzisz, że prawdziwe uczucie tak rychło prze- 
mija? 

— Oj, wiem, że nie. 

— A widzisz. Przeszłam w ostatnim czasie 
bardzo wiele, rozmyślałam jeszcze wiecej i wiesz 
pan, do jakich doszlam rezultatów? 

— Może do tych samych co ja,. że ludzie są 
niegodziwi, a kobiety w. szczególności. 

— Czy pan masz złą żonę? 

— Dobra, nad wyraz dob a! 

— A więć? 

— Tęsknię za złą, praguę jej jeszcze, poża- 
dam Ha, eo się w mej piersi działo parę lat te 
mu, nie potrafię opisać. Zdawało mi się że prze- ` 
bolałem wszystko, że pokochałem inną, a tymcza- 


! sem... ledwie stanąłem w  Bialogrodzie, odżyło 


| 


dawne wspomnienie i uczuc e. 
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% firm 
1,500 rb 


Charakterystyczny zbiór. I wszystko to w ma- 
turze sprzedanej papierni! A ileż listów pry- 


handlowych moskiewskich w  wysości 


kula 


wałnych, pocztówek, rządowych, rekomendowa- ` 


nych i zwyczajnycl! 


Winn 


pocz'owe, winno to, że dotychczas większość 


| humoru, scea rodzejowyck, 
„Now. Wremia* mówi, że niema co szukać ` 
ego, bo winny tu dotychczasowe urządzenia | 


Urzędników pocztowych pobiera od 200 do 400 | 


ża rocznie przy pracy nieomal w ciągu calej 
oby. 

Być może, że tak jest, ale żeby. instytucya, 
która ma znaczne dochody i która winna odpo- 


Wiadać za całość powierzonych jej posyłek i li- | 


stów, tak sę z niemi obchodziła — to szezyt nie- 
dbalgtn a. 


Z prasy rosyjskiej. 


— 0 — 


W „St. Pctersb. Wied.* czytamy co nastę- 
puje; i 
.»W tych dniach mieszkańcy Wilna 
świadkami sceny dotychczas niewidzianej. 
Ulieami przeciągał ku bramie ostrobramskiej 
Oddział piechoty w liczbie około tysiąca. 


byli 


: ryka II w Sansouci; obrazy jego w muzeum na- 


Rozpoczął jako litograf. Przed 70 laty wy- | 
dał pierwszy cykl rysunków. Zasłyną przed 60 
laty, jako ilustrator Kuglera <Historyi Frydery- ! 
ka Wielkiego» i ilastrator dzieł Fryderyka W. | 
600 kartonów Fryderykowskich, pełnych werwy, | 
wielkiej wierności | 
w rystnku i odtwarzaniu starych kostyumów. | 
Potem wydał 600 plansz do wojska Fryderyka W. 
i cyk! 12 rysunków zs s:ca życia Frytza. Jako | 
malarz, zasłynął swym okrągłym stołem Fryde- 


| rodowem w Berlinie i w szlązkiem muzeum we | 
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Wrocławiu i na zamku Marienburszim, uchodzą | 
za świętości hakatystyczne. Był to wielki ilustrator 
panegirzysta Hohenzollernów i prusactwa. 


Tlelegramy | 
Petersburskiej Agencyi Telegraficznej. 


( Wczorajsze i nocne.) 
Petersburg 12 lutego. 


Urzędowe.  Miłości- 


| zasadzie Najwyższego Rozkazu narad w Komite- 


Zołnierze o twarzach poważnych z wyra: | 
żem skupienia, szli w pełaem uzbrojeniu wojen- | 


uem, lecz z głowami obnażonemi. 

Qiewali po polsku znaną i rozp wszechnio- 
ną wśród polaków modliwę: „Pod Twoją obronę 
uciekamy się święta Boża Rodzicielko*. 

Przechodnie zatrzymywali się i zdejmowali 
©zapki, Byli to szeregowcy zapasowi, zuliczeni 
do 158 batalionu rezerwowego, mieszkańcy po- 

Hitów; rawskiego i brzezińskieg » gabernii piotr- 
<OWskiej, którzy przebywali w Wilnie w ciągu 
Drzeszł, miesiąca i dążyli pa teren dzialań wo- 
jennych, 


d przewodnictwem członka Rady Państwa ; 
APE ZE SZK DŻ ec skał się. Mikado przyjmował przedstawicieli mocarstw, 


Dnia poprzedniego cały oddział wysłuchał 


Uroczystego nabożeństwa, odprawionego w ko- 
ciele św. Jakóba. Na dworcu przygotowano dla 
ierzów ucztę, 

. Wobeę licznie zebranej publiczności zapaso- 
Wi sadowili się do wagonów. 

„ W ehwili wyruszenia pociągu, wojsko zaou- 
tito „Zdrowaś Marya>; publiczucść żegnała od- 
deźdżających znakiem krzyża. 

Jak wiadomo, 
Włądzom wiele kłopotów. 

Zarząd wojskowy wileński powziął nader 
BZezęś|iwą myśl odseparowania piotrkowian i o- 
Adzenia ich na przedmieściu Zwierzyniec, odo- 
niając ich tym sposcbsm od wpływów otocze- 
Nią postronnego. Dzięki iemu właśnie, sprawo- 

śnie było wzorowe. 

T Pozostawieni gobie, żołnierze wskrzesili sta- 
sj) toy zwyczaj polski, według którego w cza- 
inż poprzedzającym przystąpienie do boju można 

„Piewąć tylko pieśni pobożne, gdyż wedlug po: 
Jęć polaka, gotując się do walki, tem samem 

Fzygotowują się do Śmierci. 

w; Hejnał bojowy polski: „Boga Rodzico Dzie- 
teoa 5 io kolejno i na polach Ligai- 
w. 


cie Ministrów nad sposobami pelepszen'a bytu i 
robotników— utworzona została specyalna komi- | 


rz. r. t. Szydłowskiego w celu zbadania przy- | 
czyn niezaduwolenia robotników w Petersburgu 
i okolicach podmiejskich, oraz powzięcia ścod- 
ków zaradczych na przyszłcść 

Do K:misyi mają wejść przelstawiciele po- 
szczególnych dekasteryj, zainteresowanych w po- 
wyższej sprawie, wyznaczeni przez odpowiednich 
ministrów za »godą p zewodniczącego, przedsta- | 
wiciele przemysłu i robotnicy z wyboru: pośrćd < 
siebie. | 
Przewodniczącemu komisyi przysługuje pra- | 


„wo podawania raportów bezpośrednio Najjaśniej- 


' szemü Panu i zapraszać osoby, mogące być poży- | 


zapaswi wszędzie sprawiają | 


teczne przy omawiania powyższych spraw, jak | 
również ustanowienie porządku wyborów przed- 
stawicieli przemysłowców i robotników. ! 

Petersburg, 12 lutego. W dniu 6 latego, | 
w głównym sądzie wojennym sądzono w drodze | 
kasacyi sprawę gen, Kowalewa. Iateresów d ra | 
Zabusowa bronił adwokat przysięgły Korob- | 
czewski, | 

Petersburg, 12 lutego. Telegram generał ad- | 
jutanta Kuropatkina do Najjaśniejszego Pana , 
z d. 10 lutego: “ 

W dniu-7 lutego, nasz podjazd na prawym 
brzegu rzeki Hunche wprowadził w zasadzkę pod- 
jazd japoński. Dwóch japończyków wzięto do nie- 
woli. 


przeciwnika z zajętego przez niego przedtem 


' wzgórza, o 3 wiersty ku południo«wschodowi cd 


MI — pogrom hord mongolskich) i na 


keech Griiawaldu (wiek XV — pogrom Niemiec | 


„Miowiecznych) i wśród Warny (wiek XV — 
wd bohaterska króla Władysława III) i pod 
oraz mem (wiek XVII — pogrom armii tureckiej 
st ch Padek potęgi otomańskiej), wśród kwieci- 

JUL tiw Lombardyi- (w. XVIIIw walce o nie- 


; odległość Włoch), wśród obszernych presyi a- 


glo 

polet meryki) i u podnóża piramid (pod Na- 

w wala I) iw pusztach madziarskich (w. XIX 
ce o niepodległość Węgier) i t. d. i t d. 

duryi a% hymn ten zabrzmi w odległej Man- 


MENTZEL. 


— py 


Soma paan stary Mentzel, litograf, rytownik, ry- 


nę » malarz— wielki anegirzysta Frytza, 4wa- 
dowy Viel m, chwśloa Hotonzollernó y i urzę- 
ły oązg1aTZ pruski. Dziewięćdzie ięcioletni m4- 
trygt  9CZEk, mała ekscelencya, mistrz cherzk - 
w l, bystry obserwator, wirtuoz ołówke, 


„ błyn ; 
Aro. pot<nie na rozwój nowoczesnej szteki 


m = 


: po ostrzelania pozycyj. 
kańskich (wiek XVIIH—w boju o niepodle- , 


„piemieckicł.; 


Tangou. 
O czem mam zaszczyt donieść Waszej Če- 
sarskiej Mości. 


Szachetuń: 12 lutego. 11 b. m. godz. 10 
min. 5 rano donoszę: Dzisiej w nocy trwała 
silna strzelanina w kierunku . Erdagcła. Japoń- 
ska piechota wykonała atak, lecz ocfuęła się 

Strzelanina odbyła się ; 
na całym froncie. Japończycy usilnie prowadzą | 
J 


I 
| 
W nocy 3 lutego, nasi wywiadowcy wyparli 


roboty na prawo od drogi żełaznej i kcło mo 
stu. Rozeszła się pogłoska, że japończycy wywożą ; 
duże działa na południe od Laojanu. 


Zanzibar, 12 lutego. Okręty rosyjskie za- 
puściiy kotwice niedaleko wybrzeża na wodach ! 


, bernator Goetzen i oświadczył, że zabrania za- 
(trzymania się statków na wodach niemieckich 
i prosił aby odpłyncry, co też uskuteczniono. 


zew 


na morze. 


podp!'ynął do nich na jachcie gu- | 
| 
j 
| 


Jacht guberuatora Goetzena popłynął za eskadrą. 
Zanzibar, 12 lutego. Pięć krążowników ro- ' 

syjskicb, stojących pod Darisalonem, wypłynęło | 
Port Luis, 


12 lutego. Rożestwiepski rozka- | 


zał statkom transportowym niemieckim pływąć | 
za eskadrą. Siatki od'sówiły, obawiając się floty 
japońskiej. 


Tamatawa, 12 lutego. Krążą pogłoski, że 


a 


| roku bieżącego. 


wie Najjaśniejszy Pan 11 b. m. raczył zezwolić, | lewego skrzydła japońskiego. 


| aby—niezależnie od odbywających się obecnie na 


eskadra rosyjska w towarzystwie 17 okrętów 
transportowych i 1  parostatku francuskiego 
z 1000 ten mięsa wypłynie na morze nie wcze- 
śmiej, niż w końcu lutego. 


Pekin, 12 lutego. Cesarz zatwierdził edykt 


| generał-gubernatora czylijskiego Juauszikaja, to 


do czyl jskiej pożyczki wewnętrznej na sumę 
4,800,000 lau, z amortyzacyą 6 letnią, po 74 
w piers szym roku i 10% w następnych. Pierw- 
szą emisya uwbligacyj nastąpi w dniu 5 marca 
Amortyzacya i spłata procen- 
tów nastąsi z funduszów specyalnych 1,200,000 
lau, ssyguowanych corocznie Obligacye przed- 
stawiają wartość srebra w gotowiźnie i przyj- 


| mowane będą za podatki i opłaty celne w gra- 


nicach prowineyi Czili, eo budzi obawy, eo do 
pewnego zmniejszenia s'ę zabezpieczenia zobo- 
wiązań Chio, gwarantowanych prowyższemi do- 
chodami. Wysoki procent dowod.i, że Juanszikaj 


; ch'e koniecznie żrealizować sumę potrzebną dla 


udoskonalenia sił wojennych. 


Tokio, 12 stycznia. Rano 9 b. m. japończy- 
cy zajęli wzgórze na poładniu Sandepu, odparłszy 
2 roty rosyjskie. Rosyanie ostrzeliwają Środek 
Ogólna liczba ro- 
syan pogrzebanych po bitwie pod Hegootajem, 


: doszła w dniu 9 lutego do 2000. Zabrano 2000 


karabinów, 


Tokio, 12 lutego, Biuro Reutera donosi. Rə- 
czaica koionacyi Mikąda obchodzona była nad- 
zwyczaj uroczyście. Lud zalegał ulice i cieszył 


bawiących w Tokio i wniósł toast na cześć tych 
mocarstw, które mają swoich reprezentantów 
w Japoni. Odpowiadał poseł belgijski. Hr. Ka- 
cura wniósł toast na cześć cudzoziemców, ba- 
wiących w Japonii. 

Londyn, 12-go stycznie, 


Pożyczka chińska 
w kwocie 


miliona funtów szterlingów, -została 


| kilkakrotnie pokryta, notowaną była na giełdzie 


niżej <al paii» 3'/, procent. 

Konstantynopol, 12 lutego. Podpisano kon- 
trakt z nowemi żandarmami austryackimi žan- 
darmeryi macedońskiej. 

Bochum, 12 lutego. Odbyły się tu liczne 
wiece góruików, którzy zawiesili pracę. Wszyst- 
kie zaleciły powrót do pracy. 

Paryż, 12 lutego. W izbie deputowanych 


, obradowano nad projektem reździała Kościoła od 


państwa. Radykaź Marleau oświadczył, że rząd 
powinien Stanowczo wypowiedzieć się za proje- 
ktem. Ogromaa większość będzie po jego stro- 
nie. 

Nacyonalista Gautier Delauny jest zdania, że 
projekt jest tylko odwróceniem uwagi, przyjętym 
nie będzie, Pierwej należałoby się zająć pen- 
sysmi dla robotników. Członek prawicy Gayraut 
radzi pogodzić się z Watykanem i wznowić kon- 
kordat. Minister Bienvenu Martin jedyny ` śro- 
dek zaspokojenia widzi w rozdziale kościoła od 
państwa. 

Rząd pragnie szybko przeprowadzić ten pro- 
jekt. Następnie mówioto o odnowieniu bloku 
republikańskiego. Większością 286 glosów prze- 
ciw 11, przyjęto formułę Sarienz: <Wobec postę- 
powania Watykanu, rząd powinien stać przy 
projekcie roździału Kośsioła od państwa, poczem 


- izba przystąpi do narzd nad budżetem, a nastę- 


pnie rząd zajmie się kwestyą robotników, j sz- 
cza podezas sesyi bieżącej.» 

Konstantynopol, 12 lutego. (Koresp. biuro). 
Sżejfuli pasza, który kierował operacyami prze- 
ciwko oddziałom powstańczym, odbył podróż in- 
spekcyjną pogranicznych prowincyj. Rewidował 
drogi, kwatery żołnierzów, kadry redyfów, po- 
graniczne posterunki, rozrzucone w sile od 10 
do 20 żołoierzów. Dv Kon:tantynopola powróci 
on po świętach B:jramu. 


Rzym. 12-go lutego. Z powodu reskryptu 
króla do prezesa ministrów, rząd rozesłał instru- 
kcye do przedstawicieli dyplomatycznych Włoch, 
wskazując na korzystną rilę projektowanego» w 
Rzymie instytutu gospodarstwa rolnego, który 
ustanowi piłączenie p'mędzy wytwóreami pro- 
duktów rolnych i ureguluje wytwórczość podług 
klimatycznych i innych warunków okręgów rol- 
niczych, podług żądań ryuków i zgodnie z iloś- 


| cig rąk roboczych. Instytut ten zapobiegać bę- 


dzie nadużyciom ze strony sayndykatów, kupują- 
cych i przevcżących towary, zbliży narody, do- 
pomeg'jąc do dążeń idealnych w sprawie poko- 
ju powszechnego. [Instytut postawił sobie za ga- 
danie urządzanie giełd rolniczych i biur pracy, 


6 


e 


—— —— — 
— wy z w w 


zapoznawanie się z przepisami prawnemi co do 
przedsięwzięcia koniecznych środków wspólnych, 
np. dla walki z chorobami bydła i podrabian em 
produktów rolnych, rozwój kooperacyi, ogłasza- 
nie danych o urodzajach i t. p. Delegaci rzą- 
dów zaproszeni zostali na pierwsze posiedzenie 


ROZWOJ — Poniedzisł:k, dnia 13 lutego 1905 : 


M 31 


w maju r. b. dla opracowania ustawy iostytutu. | 


Wiedeń, 12 lutego. 
wczoraj w klubie naukowo-wojskowym 
o wojnie rosyjsko japońskiej. Rozpatrując wpływ 
prochu bezdymnego na akcyę wojenną, zwrócił 
uwagę, że jest nadzwyczaj trudno określić miej- 
sce znajdowania się wojska strzelającego i z te- 


Major v. Hen czytał i 
referat | 


| 


l 


go powodu zapóźno strona zaczepiona dowiaduje | 


się o napadzie nieprzyjacielskim. 
strzyga piechota lekko umundurowana i uzbro- 
jona, dobrze wymustrowana. Piechota japońska 
stoi wyżej od nieprzyjacielskiej, rzadko zrzusa 
z siebie tornistry przed bitwa. Artylerya rosyj- 
ska, dzięki zdolnościom i umiejętności kanonie- 
rów, jest lepszą od japońskiej, która w dłuższych 
bitwach artyleryjskich okazywała mniejsze azdol- 
nienie. Ref.rent nazwał generała Kondratienkę 
duszą obrony Port Artura i podkreślił męstwo 
obrońców twierdzy, 
się o */,. 
nietylko wyczerpanie się środków materyalsych 
zmusiło twierdzę do kapitulacyi, lecz również 
osłabienie systemu nerwowego, co stanowi fakt 
godny uwagi. 

Berlin, 12 go lutego. W parlamencie wolno- 
myślny Gotlheim, zuawea handlu, miał gorącą 
mowę przeciwko traktatom, nazywając je nie 
handlowemi, lecz niszczącemi handel, wskazaw- 
Bzy, że handel oraz przemysł niemiecki poniosą 
olbrzymie straty, rolnictwo zaś wygra mało. 

Berlin, 12 lutego. Posadowski odpowiada- 
jąc Gottheimowi powiedział: W Rosyi rozwija się 
przemysł, ponieważ podniosła się kultura. 


dawnym  pragnieniom przemysłowców niemiec- 
kich i zgodziła się na ułożenie skorowidza towa- 
roweg», uproszczenie formalności celnych i prze- 
prowadzenie projektu przepsów co do robotni- 


ków. W projekcie jest zaprowadzenie sądów 
polubownych. Wreszcie obniżono znacznie opla 
ty celne. 


Paryż, 12 lutego. „Matin“ z powodu nowych 
traktatów niemieckich żąda natychmiastowego 


zwołania kongresu przedstawicieli przemysłu i | 


handlu. 
Rostow nad Donem, 12 lutego. Ataman na- 


Ro- | 
sya zrobiła niewielkie ustępstwa, odpowiadające | 


Bitwę roz- | 


$ 
| 
| 
| 
| 


kszość głosów, monarchiści jednakże mieli górę, 
z powodu presyi rządowej. 


—4n— 


ECHA WOJENNE. 


Pruski generał piechoty, von Lignitz, da- 
wny niemiecki atacłe wojskowy w Petersburgu, 
ogłosił w «Deutsche Revue» dłuższą pracę o woj- 
nie rosyjsko-japońskiej i dochodzi do wniosku, 
że przyjąwszy najniekorzystuiejsze dla japońzzy - 
ków warunki, przyjąwszy możliwe powiększenie 
armii rosyjskiej do miliona żołnierzów, ode- 
branie japończykom Porta-Actura, 


jest rzeczą | 


niemożliwą. Z wojskowego stanowiska tedy brak + 


punktu strategicznego dla dalszej wojny, Port 
Artura, Korea i panowanie na wodach azyatye- 
kich w obecaej fazie wojennej nie są do osiąg- 
nięcia. 

Wob- c tego, z punktu widzenia ściśle woj- 


,skowego, wojva dalsza nie jest uzasadnioną. Von 


których liczba zmniejszyła | 
W końcu przyszedł do wniosku, że | 


Lignitz cświadcza sę za pokojem. 
* 


<Daily Chronicle» donosi, że pogłoski poko- 
jowe mnożą się i że po ambasadach europejskich 
wiele się w tej chwili mówi o dyspozycyi poko- 
jowej. Z Waszyngtonu również donoszą o pra- 
cach sekretarza stanu mr. Haya, w celu spro- 
wadzenia pokojowych dyspozycyj. Równocześnie 
atoli ambasador rosyjski 
Cassini, otrzymał kategoryczne oświadczenie rzą- 
du Sianów Zjednoczonych, że rząd Stanów nie 
wymieniał z żądnem państwem urzędowych opi- 
nii w sprawie zakończenia wojny rosyjsko-ja- 
pcńskiej, Natomiast we Francyi podnoszą się 
coraz liczniejsze głosy pokojowe. 

* 


Jest możliwe, że japończycy powrócą obec- 
„nie do swego pierwotnego planu wojennego i 
rozpoczną z wiosną akcyę przeciw Władywosto- 
kowi. Stanowiska ich między Laojanem i Muk- 
denem są tak silne, że mogą w nich stawiać o- 
pór armii daleko silniejszej liczebnie, a to zna- 
czy, że mogą użyć części swych sił zbrojnych, 
aby przeprowadzić rach zaczepny przeciw Wła- 
dywostokowi. Oczywiście nie chodziłoby przytem 
wyłącznie o opanowanie tego portu i miasta, 
lecz wyprawa do Władywostoku łączyłaby się 


| a zamiarem posunięcia się od wschodu na Char- 
| bin, żeby w ten sposób zmusić armię mandżur- 


kazny sabronił wystawić „Letników» Gorkiego. | 


Naczelu:k m. Taganroga 
na wysiawienie „Don Carlosa“ Schillera. 


Otrzymane po południ»: 


Petersburg, 13 lutegr. Gazeta <Naszi Dni,» 
z powodu artykałów, zamieszczonych w ur. 25 
p t. «Notatki dziennikarza», oraz w nr. 38 p. t: 
<Q naszem rozluźaieniu» — otrzymała drugie o- 
strzeżenie. 

Szachetuń, 13 lutego. Donoszą 12 b. m. ogo- 
dzinie 2 min. 52 po poł.: Generał Kaulbars objął 
dowództwo nad drugą armią mandżurską, 'Na- 
czelnikiem sztabu pozostał generał Ruskij. 

Lond;n, 13 lutego. Biuro Reutsra donosi, że 
rząd jepoński zamówił 50 parowozów w Anglii. 

Szachetun, 13 lutego. Taotaj p'owincyi Szang 
haju donosi do Nankinu, że przyprowadzono trzy 
lądowe komendy do twierdzy Kiautuńskiej, Ja- 


cofał pozwolenie dumy | 


poński agent wojenny został wezwany do: Nan= ! 


kinu. 

Siujatuń. Donoszą stąd 12 b. m. o godzinie 
4 poporudniu. Daja. L0 b. m. na froncie odbyło 
się oży wicne ostrzeliwanie vfortyfikowanej góry. 
Japończycy pociskami Szimoza zarzucili naszą 
wieś; do Kłameruniu doszła piechota japończy- 
ków, le'z cofnęła się pod wpływem naszej arty- 
leryi. Saperzy japońscy praceją na całym fron- 
cie, a liałaln' ść swoją osłaniają gęstym dy- 
mem Stan temperatury podwyższył się, jest 
cieplej Wczoraj notowano 8 stopnie mrozu. 

Tokio 13 lutego. <Sztandard* donosi: Mi- 
nister skarbu japońsziego wygłosił mowę, doty- 
czącą wpływu wojny w Japonii na stan jej 
finanso w. 
jenne 500 tysięry funtów szterlingów, uapag zło- 
ta w skarbie jupunskim jest dostateczny, przy 


| nych miast, 
Wydatkowano dotyobczas na cele wo- | 


do odwrotu. Czy japrń'zycy posia- 
liczbę żołnierzów do przepro- 


ską Rosyi 
dają dostateczną 


żebraczzgo przekonali się, iż Sekcya ta ma ra- 
cyę bytu i że małym trudem może przyczynić 
znaczny dochód instytucyi, być jej podstawą. 

Z nadzieją tą rozszerzono Sekcyę i usunię* 
to pewne braki w organizacyi jej wewnętrznej, 
chodzi tylko o to, aby jaknsjszersza sfery ło- 
dzian sprawę tę wzięły do serca i w imię miło- 
ści bliźniego, nie maraowały wymienionych 
przedmiotów przez wyrzucanie jc1 na śmietnik, 
gdzie ulegają niechybnemu zepsucin. 

Komitet przeciwżebraczy, odwołując się do 
obywatelskich uczuć mieszkańców Łodzi, ser- 
decznie prosi o poparcie tej sprawy. Z prośbą 
tą Komitet zwraca się przedewszystkiem do na- 
szych psń, gospodarzów domów, stróżów i służ- 
by domowej. 

Wiadomo, iż na żądanie Komitet dostarcza 
worki do zbierania odpadków, których stacya 
mieści się przy ulicy Widzewskiej pod M 50. 


| Gdy worek na;ełniony, należy zawiadomić S:k- 


w Waszyngtonie, hr. 


cyę zbierania odpadków przez wrzucenie kartki 


| 


j 


z adresem zbierającego do skrzynek Komitetu, _ 


| które znajdują się przy sklepach: Rychlińskiego 


i Wegnera (Piotrkowska 53), St. Weinkranza 
(Piotrkowska 65), „Ekonomii“ (Piotrkowska 79), 
Królikowskiego (Piotrkowska 124), Kasprzykow- 
skiego (Piotrkowska 284), Gostyńskiego (Piotr- 
kowska 69) Lipińskiego (Nowomiejska 1) oraz 
na stącyj, Widzewska 50, Zaborowski. 

Wkrótce, po odebraniu kartki przez za- 
rządzającego Sekcyą zjawi sią wózek, który za- 
bierze odpadki. 

Niewielki trud, jaki ponoszą zbierający od- 


, padki, opłacony jest sowicie, ociera bowiem nie- 


| jedną łzę najbiedniejszych, 


często powstrzymu- 


jąc ich nad przepaścią występku, którego bodź- 


wadzenia takiego planu—trzebaby do tego armii ; 


blisko 100 tysięcznej,—to pytanie, na które do- 
tąd niema odpowiedzi. Wiadomo, że powołano do 
broni, oprócz 


poborowych z roku przeszłego i 


bieżącego, także wielką liczbę ochotników i u- | 


tworzono z uich osobną gwardyę narodową, ale 
nie wiadomo, czy wojska te zostały już dawniej 
wysłane na teatr wojny, lub też znajdują się 
jeszcze na archipelagu. Dalej zaś przedsięwzię- 
cie wyprawy przeciw Władywostokowi będzie 
zależało od czynnika, który dziś jest zupełnie 
nieobliczalny, od wyniku bitwy, która będzie 
stoczona w początkach wiosny między Laojanem 
a Mukdenem. 


Z OSTATNIEJ POCZTY. 


Podług wiadomości <Fraukf. Zeitz.» otrzy- 
mauej z Wiednia, w nowym traktacie anstro-nie- 
mieckim ma być tajna klauzola, której treść 
stwierdza ważność tego traktata na wyp1dek 
podziałą cłowego Austro-Węgier. 


Odezwa Komitetu przeciwżebraczego. 

Założyciel: Komitetu przeciwżebraczego, pra- 
gnąc zapewnić byt tak racyOnalnej i pożytecz- 
nej iustytucyi, postanowili, za przykładem in- 


stworzyć Sekcyę zbierania odpad- 


ków, jako to: szmat, żelaza, blachy, papieru, 


| sznurków, korków, Kości, szkła i t. p. przed- 
(miotów, które nie ulegają zepsuctiu, łatwo zaś 


pożyczkach, wypuszezonych jedynie papierów 260, 
i | Kach. 


tysięcy fantów szierlingów. —_ 
Lizbona, 13 lutego. Przy wyborach, chociaż 
rzeczywiście partya opozycyjną posiadała wię- 


| Z dotychczasowej 


mogą być przerabiane w odpowiednich fabry- 


działalaości Sskcyi zbie- 
rania odpadków założyciele Komitetu przeciw- 
N 


| 
| 


} 
i 


| 


-a w 


i 


i 


cem jest nędza! 

Gorąco polecając się mieszkańcom Ledzi, 
Komitet ma nadzieję, że wszyscy społem z nim 
pracować będą. 

A Jedność—to siłz! 


SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGIOZNE. 
Stacyi centralnej K. E. Ł. 


EE 
© NI CJ 
Data. ER U wagi. 
e 
a r 
Z dnia 11/11 
111I 1pp. | 1366 |+- 04 tease 
z $ max.--0.5 ( 
1YII 9 w. | 7358 —> 238 Temperatura 
12 II 7 r. 1730 6|— 30| 85 Z2 min. — 35' C. 
Opadu 1.9 
Z dnia 1241 
12/11 1 ppł. | 789-0 |— 3.0) 83 | Pe Z 3 KOSZA 
F o (max. —19 C, 
12/11 9 w. | 742.1|— 69| 86 | Pe Z 2 [Temperatura — 
13/11 7 r. na 70|7%6| zi |mia. —86' C 
Opadu 26 


Restauracja „l. Sibilski“ 


i ulica Zawadzka nr. 4. poleca codziennie 
Śniad 


ANIA po kop. ZO. X 
Wyśmienite obiady 5%: kow, 40: 
Kolacja: ie po osnaols možii- 


Piwo z beczek: Anstadt i Strycki. 
1119—104— 
W czwartki i niedziele doskonałe FLAKI. 
Codziennie wieczorem KONCERT, 
w niedzieie i świętą podczas obiadu. 


JM IY = 
- Ulanicki | Sokolowski 


w Warszawie, Krakowskie Przedmieście 5. 


Kupno i sprzedaż papierów publicznych i monet 
zagranicznych. Wydaje przekazy i akredytywy 
na wszystkie miejscowości w kraju i zagranicą: 
Rachunki bieżące, zaliczenia na papiery publiczne 
i t. p. oraz wszelkie czynności w zakres bankier- 
stwa wchodzące, załatwia na najdogodniejszych 


| warunkach, 


| 


| 


8 31 


ETWBEWWWGW 


= Polecamy dla młodzieży 


= Dzieje Polski ess 


D-ra Feliksa Konecznego, 


80 ilustracyj, wielka mapa kolorowana 
dawnej Polski z podziiłem na woje- 


nd wództwą. 


BE~ Cena w oprawie  .  . rb. 1 kop. 95 
IF Dla prenumeratorów 

„Rozwoju“.  . „ rhb.1 kop. 20- 

1b. i kop. 50. 


ag Bez oprawy 

Dla prenumeratorów. 
2e- „Rozwoju“ . A  —— kop. 75. 
ME” Do nabycia w Administracyi „Rozwoju“, 
Sg Przejazd Na 8. 


O a e 


W zakładzie, Południowa Nè ll, 


Å.Chrzaszeczewskiej 


pod nadzorem lekarza, stosuje się 


GIMNASTYKA SZWEDZKA 


„eralna, połączona z masażem dla anemicznych, ner- 
ych, w skrzywieniach, nieprawidłowym układzie ra- 

git” wadliwem chodzeniu itd. Również pedagógiczna 

M nastyka dla Pań i dzieci w kompletach. Ceny bardzo 
stępne. 1553 


- 
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Zatwierdzone przez Ministeryum Spraw Wewnętrznych 


KURSY MUZYCZNE 


SS 
3 
SS 
($ 
prof. Antoniego Grudzińskiego ż 
; 2 

2% 

Po 

2% 

SS 

% 


PIOTRKOWSKA Ne 39. 0-gie półrocze, 


Zapisy przyjmują się codziennie od Ll do 1 i od 4—6. 

Wykłady ranne, popotudniewe i wieczorowe. 

Klas,: Fortepian, Organy, Skrzypce, Wiolonczela, Teorya, Harmonia, Kontrapunkt 
i Historya Muzyki. 

Po ukończoniu, według $ 14 ustawy Kursów Muzycznych, wydają się 


Świadectwa nauczycielskie i kapelmistrzowskie. „., 3 
00000209 50008002 20098004 80082003 00063008 00028008 


Z - +2 Pia 


80288028007880268078000880780% 


BAGAZYN MEBLI Ake. Tow. -Zjednoczonych (Stolarzów w Warszawie, Filharmonia, Siónta 2. +; 


laktadj Premion L. Krzymuski 


Warszawa, ul. Czerniakawska M 78. 151—1 
Reprezentacya w Łodzi przeniesiona na ul. Średnią Ne 21 do firmy 


Zawadzki i Ka 


X 2465 Obwieszczenie. 


DYREKCYA 


Towarzystwa Drodytowago miasta Żodz 


No; W zastosowaniu się do $ 22 Ustawy, podaje do powszechnej wiado- 
Oścj, że zażądane zostały pożyczka na nieruchomości: 


1) pod M T81 przy ulicy Piotrkowskiej, przez towarzystwo akcyjne 


stawa Lorenza, pierwotna rb. 115,000; 


k 2) pod Xe 488 przy ulicy P łulniowej, przez Moszka-Dawida i Ryf- 
$ małżonków Perlmvtter i Rubina-Icka i Ksterę małżonków Rybak, pier- 


Wotna rb. 45,000; 
w 3) pod Ne 275E przy ulicy Wólczańskiej, 
tjbę Padwa, pierwotna rb. 28,000. 


~ Wszelkie zarzuty przeciwko udzieleniu zażądanych pożyczek stowa- 
N 3 
ky eeni zechcą przedstawić Dyrekcyi w przeciągu dni 14 od daty wydru- 


ania niniejszego obwieszczenia. 


e Prezes Rzecz. Rad. St. E. Herbst. 
Dyrektor Biura L. Gajewicz 


Łódź, dnia 29 stycznia (11 lutego) 1905 r. 


elenów.  »= 


s 


przez Tanchela Basza š 


jicie 10 i 5 kop. 153—2—1 


R Łódzki oddział tec niczny Towarzystwa 
X  BPnoabww odim ils“ 


Łódż, Piotrkowska nr. 153. 
Skład fabryczny wyrobów gumowych, gutaperkowych, telegra- 


-W — 1897 ficznych i azbestowych, obręczy gumowych: 
Pr ins Da szare i czerwone, nowy fason półokrągły i fason płaski, tylko w prima gatun- 
kach pod gwarancyą za trwa'ość. Nowe kompletne koła powozowe. Reperacya 


K. Jarochowski. kół gumowych, bandaży i lakierowanie we własnym warsztacie po cenach bar- 


dzo nizkieh, bandaże, osie, resory. 


44  Wyłączna sprzedaż resorów, sprę- 
Towarzystwo Ferrum żyn i wszelkich stalowych wyro- 
3) bów fabryki „Ressora” w Rydze. 

Oryginalne szwajęarszie łączniki marki „„,G. F.** 

Lokomobile i maszyny parowe fabryki „Robey i S-ka*', w Linkolnie 
pompy różnych typów, wentyle, krany, rury: lane ciągnione i gazowe, pilniki, 
stal i wszelkie iane techniczne artykuły. 

Wyroby szmerglowe Zjednoczonych Fabryk w Hanowerze. 1591-32-16 


EIN TAAT FF Z SEAS 1 £ SIETESZ PREITY DE Z TIZPT RZE TROZE | AS EB 
j : rawcowa zdolna poszukuje miejsca 

e 3 Zakład Mechaniczny L. WOLSKIEGO w domu prywatnym. Nawrot nr. 2 
E 3 w Łodzi,'ul. Średnia nr. 25, | m. 9. 182—2.—1 
Sjegzystojący od 1889 roku, przyj- ' AMeistwo DoZAEI(NE BoSZEKORZNĘRTEĆ 
S muje do reperacył msszyny do szycia. IMazgatiuwa,Dozdzistno poszukuje mie- 
2 wszelkich systemów. maszyny do pi: m :4 ; 173—9—2 
g asena, maszyny drukarszie, htografis o -5mm L LES 
&sczne i introligat-rskie, numeratory, | łody człowiek z ładnym charakterem 
=$ maszynki Primus, wyżymaczki, Wy- į pisma poszukuje do przepisywania 
© „rabia (sztanca) noże do etykiet, szuñe | W języku polskim i rosyjskim. Oferty 
= B zecarskie i winkielaki itp. Na żądanie , w Administracyi „Rozwoju“ areae 
i ra 


na prowincyę do maszyn drukarskich | M. L _ <= 
litograficznych i introligatorskich wy- | Qřiady gospodarskie w domu prywat- 
syłam monterów. 129—3—2 | nym po 35 kop. Ulica Pusta X 3, na 


Nagr 
na w 


parterze: 1334 
ULICA PRZEJAZD Nr 12. DEEA potrzebna bona niemka, niemłoda, pra- 


| ktyczna do wychowania trojga dzieci. 
Egzystująca od lat 14 w Łodzi Tutaj i na wyjazd do Syberyi, Nawrot 


pracownia haftów 1156 44 m. 15. 174-3 3 
i znaczenia bielizny przybłąkar się pies maści żółtej. Ode- 


I. MAOURKTEWICZOWNJ Eh 180-371 


ullca Przejazd N: 12, m. 14, 

w podwórzu, w oficynie, II piętro, 
pna? wszelkie roboty w zakre$ 
aftu wchodzące, wykonywa tako“ 
we Starannie na czas oznaczony, 


ŻA. 183—3 1 

potrzebny chłopiec do drukarni „Roz= 
woju”, _ 

pPrzybłakał sią chart żółty, białe piersi, 
biała łata na karku i białe nogi. Ode- 


150—1 


brać można: uliea Pusta M 34 m. 18, 
Ulankiewicz. 181—3—1 
po możliwie nizkich cenach, czeń do kantoru, ze znajomością ję- 
zyka polskiego, rosyjskiego i niemie- 

ckiego, z lepszem wykształceniem, zgło- 

się się móże na ul. Św. Andrzeja nr. 1, 


| Przyjmuje się uczenice, 
ULICA PRZEJAZD M 12. a 
I piętro 176—2—2 


w OFICYNIE 2-gie PIĘTRO. 
"'Oy1lld 8-5 3INADIJO M 


Drobne ogłoszenia. | zee że a 


aginął paszport na imię Władysława 
Smulskiego, wydany przez wójta gmi- 


Zakład Ogrodniczy i Skład Nasion 


| 
C Ulrich , tanio. Piowkowska 107, 178—3—2 
E rA 


we- (LIZGAWKA. a 


qq | ny Górka-Pabianicka. 164—3—83 


Zegina? paszport na imię Petroneli Pie- 
truszewskiej, wydany z gminy Kruszy- 


pila tanio zaraz sprzedam. Widzew - 
, ska 70 m 1. 180. 3.—1 
ramof(n „Monarcha” nowy sprzedam 
ny. 169—3—3 


SE FWP NY RZ PTY VAT ICAO | P A 
Gorsety szyję — eleganckie i wygodne. zesioa paszport ną imię Marcina Ja- 


l | | | ? = Wakczawić, ulica Cogisaa ur. i Przyjmuję gorsety do reperacyi I pra- drycha, wydany z gminy Wichertów. 
| <Wladamia > = wzi p w nia. Pracownia, istniejąca trzy lata przy 110—3—3 
| | mia, że cennik nasion warzywnych, kwiatowych i gospodarsxich wy- | ul. Andrzeja 37, przeniesiona została na 


szedł z druku i na żądanie wysyła się bezpłatnie. 79-6-4 | uł. Mikołajewską 3 53 m. 7. Kądzierska 


a o ZETER"lx SZASYZYDĘ 
15 rb. miesięcznie mieszkanie z utirzy* 
maniem dla inteligentnej osoby. wi 


BOZE w | 2 e 
W;iĘgiwam suknie elegancko od rb. 5. 


1785-3-3 dzewska 104 m. 30. 179—1 
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a Eo c Roni 
"in - =». pasni nz 


KAUCYONOWANY a=: a993 M, SPRZĄCZKOWSKI 


„PRACA“ 


Łódź, Piotrkowska 120 


poleca: freblówki, bony różnych narodowości, gospodynie wiejskie i miejskie, 
osoby do pielęgnowania chorych, ogrodników, kucharzów, lokajów, 
1525 wożnych, portyerów, bufetowe, krawcowe, praczki, kucharki, młodsze, 
r-49 niańki i Służbę. Rekomenduje tylko z dobremi świadectwami. 
Woźni obowiązani przy zgodzie przedstawić znak firmowy „Praca“. | 


BGBRAGEWYBEPEGYZOWKAKIAJCDCEZ | 


Majster Kotlarski, 


obeznany dokladnie z wszelkiemi robotami ko- 
tlarskiemi, szwejsowaniem i akordami, | 
trzebny do Fabryki Maszyn 


J. Arkuszewskiego | 


w Lodzi. Oferty piśmienne z opisem życia i 
kopiami świadectw należy nadsyłać pod powyż- 
szym adresem. > 


su 
*ewawasca 


147—3—8 


damskie i 
męskie 


Kostyumy maskaradowe 
Garnitury frakowe 
Garnitury surdutowe 
Czarne spodnie i kamizelki “riore 
do wynajęcia u Emila Schmechla 


Piotrkowska JM 98. 


7 
Warszawskie wydawnictwo muzyczne „,K. Dworzaczka i R. Etlisa“ 
poleca różne utwory 


Alojzego Dworzaczka 


na fortepian, na śpiew solo z towarzyszeniem fortepianu, duży wybów piesni na chór 

męzki, na Skrzypce z towarzyszeniem fortepianu, kwartet smyczkowy (Op. 24 3% 1.) 

Wyszły świeżo z druku: „Helenówka„—polka, „Łodzianka* —polka-mazurka, 
„Faworytka*— polka, oraz walce „Moje Kochanie“ i „Moment dor* (złota chwila). 

ądać we wszystkich księgarniach. 1818—d— 

Skład główny u Gebethnera i Wolffa, w Warszawie. 


z p TATY 
sz s LT | PEDRUŻZ 
KAS F we © i wz i 
* u 


% 31 


I OBO — M O CZ. — RAMKA AAAA AD 0 GA A 
zw z ać = 


Łódź; 
Piotrkowska 54 
róg Dzielnej 


Hurtowy i detaliczny 


Bia MAD WW EM 


oraz skład herbaty firm 


sPiawotu> Duz owy Ë 


. EiBm=eoji im. i C. Popow 


oleca: Odstałe wina kuracyjne Węgierskie, Francuskie, Reńskie, Hiszpań= 
skie, Włloskie—,, Vermouth" tudzież koniaki kuracyjne, oraz rumy i likie- 
ry krajowe i zagraniczne. 


laa Kryaskie: białe i czerwone od 40 kop. do 1 rubla za butelkę. Mio- 
dy staropolskie od 60 kop. do 10 rb. za butelkę. 


Kawior astrachański 
sruboziarnisty bez soli, oraz wszelkie towary w zakres kolonialny i deli- 


171—r—279 


katesów wchodzące. 


Choroby weneryczne, 


Po”. moczoplciowe i skórne | 


Dr. St. LEWKOWICZ 


Zachodnia Na 38 
(obok lombardu akcyjnego). 
Dla panów od 8—11 r. i od 6—8, dla 
dam od g. 5—6. ©-102 
W niedziele i święta od 9—12 i od 3—ö. 


Dr. H. Szumacher 


Choroby weneryczne i skórne 


Nawrot JG l4 


Przyjmuje od 9—11 i od 4—8, 
panie od 4—5 pop. 1820r43 


D-r Feliks Skusiewicz 


Choroby skórne i weneryczne 
Andrzeja M i3. 


Przyjmuje: 12—1'/, pop. i 6—8 wieczorem. 


panie 5—6 popołu.  507-d-129 
W niedziele I święta od godz. 10—1 pop. 


Zakład Leczniczy 


ydirurgiacao- Ginekolngiozny 


w Łodzi, ul. Południowa Ma 19. 
Pokoje pojedyńcze i wspólne. Ca- 
łodzienne utrzymanie wraz z lecza- 
niem 2—5 rb. dziennie Porady 
w ambulatoryum kop. 50. Lekarze 
ordynujący: chirurg Dr. med. 
Krusche, ginekolodzy: Ksawe- 
ry Jasiński, Kaufman. 


Najznakomitsze ulepszenie XX-go wieku. 


Maszyna do prania „Cała para“ JOHNA - 


z przenośnym pieccykiem oszczędnościowym do ustawiania w pralni, łazience, kuchni itp. 
albo też kez taxowego do zastosowania na każdej domowej kotlinie kuchennej. 


Patentowana w Rosyi, Niemczech i wielu innych Państwach. Pierwsza i jedyna, która nie drze i nie niszczy bielizny. "GB 


Doskonała konstrukcya w najmniejszych szczegółach. Niezrównana zdolzość robocza. 


Agentura Łódzka fabryki nasad kominowych i wyrobów metalówych Ako. Tow. J. A. John w Saksonii: 


Cukier po cenach stałych fabrycznych. 


Leboratoryum St. GÓRSKIEGO, 


Warszawa, Leszno 12, 
odznaczone na wystawach medalami: zło: 
tym i srebrnym za dobroć i skuteczność 

wyrobów, poleca: 


66 tymolowy 
AGATOL* 5 
Ma hiihii dla osób, 
ających- o 
zdrowe i czyste ZĘBY 
jest najlepszym dla dezyn- 
fekcyi ust oraz zabezpiecze- 
>| nia zębów od próchnienia 
71 bólu. Cena 20 i 35 kop. 
> Żądać wszędzie. 52-30-5 
Lassara, 


Boner wabar włosów EEE 


powstrzymuje wypadanie włosów, pobu- 
dza je do porostu, usuwa łupież i mi- 


Średnia Ne 30. 


3 frontowe pokoje z kuchnią 
i 2 pokoje z kuchnią w oficynie 


podług d-ra 


zaraz albo od 1 kwietnia j-v. do wyna- s 


jęcia. Wiadomość u rządcy domu. 1443:35 
SP OR Zakład 
zagarmistrzowski 


Am 


przeniesiono ns ul. 


ZEE Piotrkowską N 145. 
sklepem przystanek tramwajowy: 
d 1029—d— 75, 
Zatw. przez Min. Spraw Wewn. SZKOŁA 
AKUSZERYJNA D-rów E Relchsteina i 
S, Krukowskiego w Warszawie, Leszno 31. 
Zapis uczenie rozpoczął się. Początek wy- 
kładów 14 marca. Frrzamin ostateczny po 
ukończeniu kursu rocznego przy szkole: 
Informacyi udziela Dr. Krukowski. 155376 


Przed 


1876-15 


Dom Handlowy Gz. CHLEBOWSKI, Łódź, ul. Pasaż Szulca 7. 


KOMITE 


wybrany w dniu 5 stycznia r. b. na I ogólnem zebraniu założycieli powstającego w Łodzi 
Towarzystwa Wzajemnego Kredytu Łódzkich Kupców i Przemysłowców 


zawialamia, że na mocy ustawy, zatwierdzonej- przez p. Ministra Skarbu w d. 10 (23) listopada 1904 r., Towarzystwo ma prawo prowadzić 
operacye w całym Łódzkim powiecie, zakres zaś jego działania obejmuje wszelkie operacye, dotyczące interesów bankowych, przy czem najmniejs7 


kredyt oznaczonu na D0U rb., największy zaś na 25,000 rb. 
W myśl uchwały tegoż- zebrania: 
dzi do dnia 15 lutego n. st. r. b. 


W tłoczni „Rozwoju,“ Przejazd X 8. 


. JlosBojeHo Ileasypon, I'op. Jlogs», 31 HiuBapa 1905 r. 


(ZET TEZ TOT ESRA EA SEE 


ORGANIZACYJNY, 


Ozłonkami Towarzystwa mogą być osoby obu płci i wszelkiego stanu. b 
a) 10% wnioski członków mają być wpłacane na Rachunek Towarzystwa do Banku Handlowego m. ŁO 
b) Deklaracye od nowych członków przyjmują się w 

S-go Benedykta 37, od 3 do 7 po poł. z wyjętkiem świąt; oraz u członków Komitetu Organizacyjnego: 
W-go Maksa Jakubowicza Wólczańska 86 i W-ych Rychlińskiego i Wegnaera, Piotrkowska 51. 


Biurze Komitetu przy ulicy 


42-12-11 


Redaktor i wydawca W. Czajews®í 


"4 


koci EŃ GEE 


